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MADRYT W PŁOMIENIACH 


Artyleria powstańcza wznowiła zaciekłe bombardowanie miasta. — 
Powstańcy nie oszczędzają żadnej dzielnicy. —Opór milicji trwa 


j Paryż, 18 listopada 

(Pat) O położeniu w Madrycie do- 
nosi korespondent Havasa: Wojska po- 
wstańcze wznowiły dnia 17 bm. atak na 
dzielnicę uniwersytecką. ' 

O godz. 15 m. 30 w dniu 17 bm. 
artyleria powstańcza wznowiła zacie- 
kłe bombardowanie stolicy, celując w 
szczególności w 17-to piętrowy gmach 
stacji telefonów. 6 pocisków silnie usz- 
kodziło ten gmach. 

Odłamek jednego z pocisków trafił 
do pokoju, w którym zbierają się dzien- 
nikarze czekający na połączenia telefo- 
niczne z zagranicą. Wywołało to wśród 
dziennikarzy sensacię.  * 

Bombardowanie to pociągnęło za so 
bą liczne ofiary w ludziach. Jedna z 
bomb uderzyła w szpital Czerwonego 
Krzyża. Jeszcze o godz. 20-ej strażacy 
gasili pożary spowodowane przez bomi- 
by w różnych miejscach. Krążenie po 
mieście staje się wyiątkowo utrudnione 
gdyż powstańcy nie oszczędzają żadnej 
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ofiar 
znacznie przekroczone. 

' ©, godz. 23-ei bomby: wielkiego kali- 
bru wywołały nowe pożary i zniszcze- 
nie wśród domów mieszkalnych stolicy 
w okolicach Puerta del Sol. 


Sevilla, 18 listopada. 

(PAT). Rozgłośnia powstańcza dono- 
si, że wojska narodowe zajęły instytut 
Dełaro, willę Santa Christina i instytut 
Rubio. 

Madryt, 18 listopada. 

(PAT). Ministerstwo wojny ogłosiło 
następujący komunikat: 

„Na froncie środkowym od świtu nie 
przyjaciel nacierał w szczególności na 
odcinku mostu francuskiego, gdzie woj- 
Ska nasze stawiały energiczny opór. — 
Zdobyliśmy czołg nieprzyjacielski Lot- 
nicy przeciwnika bombardowali dwu 
krotnie nasze pozycje. O zmierzchu atak 
został całkowicie zlikwidowany. 

Ministerstwo lotnictwa donosi, że o 


Katastrofa lotnicza 
w Norymberdze 


Berlin, 18 listopada. 
(PAT) Samolot pasażerski, obsługu* 
jacy linię Berlin — Norymberga rozbił 
się przy lądowaniu w Norymberdze. 
Pilot i podróżny ponieśli Śmierć. Pre- 
fekt policji norymberskiei został . ra- 
niony. 


Muzułmanie hinduscy zbojkotują 
uroczystości koronacyjne 


Delhi, 18 listopada. 
(PAT) Nadeszła tu wiadomość, że 
muzułmanie induscy uchwalili bojkot 
uroczystości koronacyjnych w Durba- 
rze ña znak protestu przeciw polityce 
brytyjskiej w Palestynie, i n 


Wybuch w Newcastle 


LONDYN, 18 listopada. 
(PAD W Newcastle nastąpił dn. 17 
b. m. wybuch, który zniszczył 2 domy. 
4 osoby poniosły Śmierć. 


godzinie 11 zrana strącono dwa samolo- jtów pościgowych, za 'drugim razem w 
ty nieprzyjacielskić, spadł też samolot [pobliżu 16 samolotów przeciwnika. 


rządowy. Trzy trójmotorowce rządowe 
bombardowały dwukrotnie lotnisko po- 


wstańców w Avila. Bomby wybuchły |skiej mówią, 


Waszyngton, 18 listopada. 
(Pat) — W kołach ambasady hiszpań 
że ciało dyplomatyczne, 


za pierwszym razem w pobliżu samolo- akredytowane przy rządzie madryckim, 


Osaczony bandyta pod Piotrkowem 


na widok zbliżającej się policji zażył truciznę. — W sta- 
nie beznadziejnym przewieziono go do szpitala 


Łódź, 18 listopada. 
(gr) Na terenie województwa łódz- 
kiego, od szeregu lat niepokoił ludność 
wielu powiatów niebezpieczny bandyta 


Józef Kurnatowski vel Kornatowski, któ 
ry niejednokrotnie już odsiadywał kary 
więzienia za zbrojne napady bandyckie 
i zabójstwa. 


Rozruchy w Marokku francuskim 


W czasie 
siea a an , O my 
Rabat, 18 listopada. 

(Pat) —,W pobliżu meczetu Dzemad 
Kesir grupy tubylców usiłowały wywo- 
„perc z Policja aresztowała 10 
osób. 

W Fezie, w dzielnicy Rediny, odbył 
się wiec protestacyjny przeciwko aresz- 
towaniu kilku agitatorów w Casablanca. 
Policja rozwiązała zebranie, 


rozpraszania tłumów kilkunastu policjantów 
A -zostałe rannyek 


Rabat, 18 listopada. 
(Pat) — Rozruchy, które wybuchły 
dnia 17 b. m. w Fezie, Casablanca i Ra- 
bacie przy obchodzie Ramadanu zostały 
zlikwidowane. i 
Dokonano wielu aresztowań. Kilku- 
nastu policjantów odniosło rany przy 
rozpraszaniu zbiegowisk w Fezie. 


Min. Goebbels kokiefuje Belgię 


W sprawie Eapen Malmedy proponuje on „szczere rozmowy 


Bruksela, 18 listopada. 

(PAT) Gazeta „20 Siecle“ zamiesz- 
cza wywiad z min. Goebbelsem o sto- 
sunkach niemiecko - belgijskich. Min. 
Goebbels wzywa w wywiadzie Belgię 
do przystąpienia wraz z Niemcami do 
frontu antybolszewickiego. 

W sprawie Eugen - Malmedy chciał- 
by min. Goebbels odbyć całkowicie 
szczere rozmowy z  przedstawicielami 


Belgii tak, aby ludność tych ziem otrzy” 
mała pełną swobodę rozwoju kultural- 
nego. 

Goebbels zaprzeczył jakoby Niemcy 
żywiły pretensie zaborcze wobec Kon- 
ga bełgijskiego, a na zakończenie oświad 
czył, że jego zdaniem, nie ma w Eu- 
ropie żadnego zagadnienia, któreby nie 
mogło być rozstrzygnięte bez uciekania 
się do wojny. 


Uroczystości żałobne w Grecji 


Zwłoki króla Konstantyna przybyły już do kraju 


Ateny, 18 listopada. 
(Pat) — Po ceremoniach żałobnych 
we Florencji, przybyły dnia 17 b. m. do 
portu w Pireusie na pancerniku „Ave-, 
row", w asyście flotylli kontrtorpedow-, 
ców i eskadry włoskiej, trumny ze zwło 
kami króla Konstantyna oraz królowych. 
Zofii i Olgi. ; i 
Z chwilą przybycia okrętu do brzegu | 
na pokład udał się król Jerzy II, celem 
złożenia hołdu prochom swego ojca, mat 
ki królowej Zofii i babki królowej Olgi | 
Arcybiskup Prymas Aten, odprawił 
modły, po czym trumny ze zwłokami 
przeniesiono na ląd i umieszczono na la- 
wetach armatnich. Pochód żałobny przy; 
był do Aten o godz. 16. Stolica przy, 
brała żałobny wygląd. Flagi opuszczona, 
do połowy masztów. Po przybyciu .po*, 
chodu do katedry, patriarcha Aleksan- 
drii, Mikołaj w asyście arcybiskupa pry- 
masa Aten i członków świętego synodu, | 
odprawił nabożeństwo, transmitowane 
przez radio na cały kraj, 
Dziś rano przed trumnami złożonymi | 


w katedrze, deiilują tłumy, składające 


|hołd prochom panujących. Wartę hono- 


rową pełnią wyżsi Oficerowie wszystkich 
rodzajów broni oraz dygnitarze dworu. 
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w 
niedzielę 22 b. m. í 
Ceremonie żałobne są wielką mani- 
festacją wewnętrzno-polityczną na rzecz 
króla wygnańca, 
rium Grecji. 


który potroił teryto- | 


zwróci się do władz powstańczych i 
wskaże, że bombardowanie Madrytu wy 
wołuje oburzenie w całym świecie. 

Demarche tę mieliby uczynić charge 
d'affaires W. Brytanii z ambasadorami 
Meksyku i Argentyny. 


Wczoraj policja w pow. piotrkow= 
skim otrzymała wiadomość, że Kurna- 
towski ukrywa się w jednej ze wsi oko” 
licznych. Ślady bowiem od dawna już 
prowadziły w stronę Gałkowie Starych, 
gminy Łękawa, pow. piotrkowskiego, 
gdzie bandyta uciekając przed policją, 
a się u jednej ze swych kocha- 
nek. 

Nad ranem policja osaczyła całą za- 
grodę. - W chwili, kiedy przedstawicie- 
le władzy weszli do izby, bandyta za 
żył jakiejś trucizny. Stracił natych- 
miast przytomność. Przewiezioto 0 
do szpitala w stanie beznadzieinym. 

Jak się okazuie. bandyta mia! przy- 
zgotowaną strychninę. Broń; którą przy 
nim znaleziono, skonfiskowano. 


Tajemniczy transport złota 
z pieczęcią Banku Francuskiego 


Paryż, 18 listopada. 

(PAT) Na posterunku celnym w Fer- 
ney zatrzymano samochód, którym je- 
chalo 2 mieszkańców Ljonu. Znalezio- 
no przy nich ukryte sztaby złota z pie= 
częcią Banku Francuskiego > wartości 
270.000 fr. i 

Sztaby miały być sprzedane w Gene- 
wie. Podróżnych aresztowańo. Złoto 
i samochód przytrzymano. ` 


Powódź we Włoszech 


Rzym, 18 listopada. 
(PAT) W okolicach Reggio di Ca- 
labria i Catanzaro ulewne deszcze i bu- 


rze spowodowały przybór wody w rze” 


kach górskich. 

Kilka mostów zostało zerwanych. 
Wody uniosły też kilkanaście domostw. 
Ofiar w ludziach nie sygnalizowano. 


Nię zazna głodu 
w zimie braf 


Aktorka niemiecka szpiegiem 


Dalsze aresztowania w Sowietach.—Sledztwo prowadzi Jagoda 


Moskwa, 18 listopada. 

Aresztowania w związku z wykrytą 
przed kilku dniami aferą szpiegowską w 
Sowietach trwają w dalszym ciągu. — 
Ostatnio aresztowano 26-letnią Karolinę 
Haegger oraz jej przyjaciela, Greka, Pa- 
stamakosa, 

Haeśger była niegdyś aktorką nie- 
miecką, potem jednak wstąpiła do służ- 
by szpiegowskiej. Pastamakos jest poza 


tym oskarżony o finansowanie _trocki-| 


stów. 


Masowe aresztowania wśród cudzo+ 
ziemców wywołały popłoch wśród. osób, 
które wstąpiły w związki małżeńskie z 
poddanymi państw obcych. W związku z 
tem zanotowano wiele rozwodów, szcze 
gólnie zaś z inżynierami, 

W chwili obecnej całe dochodzenie 
spoczywa w rękach marszałka Jagody, 
który kazał sobie przedłożyć wszystkie 
dowody rzeczowe i osobiście kieruje 
śledztwem. 


g 


życia żołnierzy zbuntowaneg 


Romantyczne dzieje „cyganów” amerykańskich 


_ (sb) Najbardziej pogardzanymi ludź- 
mi w Stanach Zjednoczonych są tak 
zwani „Biali Jacksona“, Mimo, iż 
wszyscy mieszkańcy Nowego Świata 
kcrzystają ze zdobyczy techniki i żyją 
na stosunkowo wysokim poziomie 
„Biali Jacksona” mieszkają jak przed 
stu laty. 

Siedlisko ich znajduje się w niewiel- 
kim oddaleniu od Nowego Jorku. Można 
ia widzieć z drapaczy chmur tego mia- 
Sta. „Biali Jacksona“ mieszkają w po- 
bliskich górach Ramapos. 

Histeria tych nieszczęśliwców jest 
niezwykła i datuje się od czasów. gdy 
w Stanach Ziednoczonych odbywały się 
zacięte walki o niepoległość tego krain. 

W Nowym Jorku znajdowały się wów” 
czas oddziały żołnierzy najemnych. 
Pewnego dnia zbuitowali się oni i za” 
żądali, aby dostarczono im towarzyszek 
Życia. Angielskie ministerstwo woiny 
załagodziio wkrótce spór, zapewniając, 
że wszyscy żołnierze otrzymają żony. 
Garuzv!t liczył 350 ludzi. 

Sprowadzenie tylu kobiet było przed- 
siewzięciem bardzo trudnym. Do mi- 
nisterstwa wojny zgłosił się wówczas 
kupiec Jackson i złożył „ofertę“ na do- 
starczenie za wysokim wynagrodze” 
niem żądanej ilości niewiast. Oferta ta 
została przyjęta i Jackson przystąpił 
do wykonania „zamówienia“. 

Rozpoczał on werbunek kobiet na 
terenie Wielkiej Brytanii. Niewiasty an- 


Emocjonujący wyścig pożeraczy przestrzen 


Sensacyjne zawody samochodowe na historycznym lotnisku, z którego wystartowali 
pierwsi zdobywcy Atlantyku, — Vanderbilt ofiarował zwycięzcy 60.000 dolarów 


(z) Na terenie lotniska „Roosevelt- 
Field”, z którego Lindbergh, Byrd i 
Chamberlain, wystartowałfi do Swych 
lotów transatlantyckich, najsławniejszy 
z automobilistów włoskich, Tazio Nu- 
wolari, zdobył wielką nagrode Ameryki, 
Nietylko w Stanach Zjednoczonych, ale 
i w całej Europie zainteresowanie dla 
wyścigu było wielkie, albowiem oprócz 
Nuyolariego brały w nim udział najwy- 
bitniejsze asy sportu samochodowego, 
które całkowicie zdystasowały swych 
amerykańskich współzawodników. 

Na wyścig ten wybrano najtrudniej- 
szą trasę na świecie. Autostrada leży w 
odległości ok. 30 kim. od Nowego Jor- 
ku, a na przestrzeni. 8,4 klm. posiada aż 
17 niebezpiecznych wiraży. Przy budo- 
wie tego szlaku wzięto pod uwagę ol- 
brzymie zainteresowanie publiczności a- 
mmerykańskiej. To też z każdego miejsca 
trybun, mieszczących 60.000 widzów, 
cała trasa jest widoczna jak na dłoni, 

Wyścig o wielką nagrode Ameryki 
związany jest z nazwiskiem dwuch mi- 
lionerów i pionierów sportu automobi- 
lowego, Williama K. 1 George Vander- 
biltów. Pierwszy z nich odziedziczył po 
swym dziadku Korneliuszu, zmarłym w 
1877 r. olbrzymią fortunę. Korneliusz 
Vanderbilt był właścicielem przeszło 
100 okrętów, objeżdżających 5 założo- 
nych przez niego linij okrętowych. Przy 
słowiowe szczęście nie opuściło go ró- 
wnież wówczas, gdy przerzucił się na 
spekulacje kolejowe. 

Syn jego obok 100 milionów dolarów 
gotówką, odziedziczył 5 linii okręto- 
wych i 3 bardzo rentowne linie koleio- 
we. Został on prezydentem naiważniej- 
szych kolei w Stanach i hyt nieograni- 
czaonym władcą całego kolejnictwa ame 


„transport“ żywego towaru 


gielskie nie chciały jednak opuszczać 
swego kraju i szukać szczęścia w pań- 
stwie, gdzie toczy się woina. 

Wówczas Jackson zorganizował sze 
reg band porywaczy ludzi. Napadali 
oni na bezbronne niewiasty, ogłuszali je 
uderzeniami pałek, kneblowali usta, wią 
zali ręce i nogi i jak zwierzęta ładowali 
na wozy, którymi następnie odwozili 
aotan na oczekujące w portach 
statki. 


Wtadze angielskie nie były w stanie 
przeciwdziałać temu. Ofiarą porywa- 
czy padło wówczas kilka tysięcy ko- 
biet. Był czas, gdy niewiasty bały się 
wychodzić same na ulicę. 

Wreszcie Jackson posiadał do swej 
dyspozycii 3500 niewiast. Załadowano 
je na Z0-staromodnych statków, Cała ta 
flotylla odjechała do Ameryki. Po dro- 
dze jeden statek zatonął. Znajdujący 
się na nim marynarze i 50 kobiet zginę” 
ły w głębinach. 

Jackson udał się wówczas do Indii 
Zachodnich i porwał tam 50 czaruych 
niewiast, którymi uzupełnił swój trans- 
port. 

Tymczasem jednak zaszły nieoczeki- 
wane zmiany. Wojska angielskie zo- 
stały pobite i musiały się cofnąć. Do ma” 
sowego ślubu ich ze sprowadzonymi 
kobietami nie doszło. 

Nieszczęsne ofiary „których więk- 


|szość stanowiły piękne i młode dziew- 


on śmiertelnej katastrofie w pobliżu 
Ridgeland w południowej Karolinie, 

Na początku bieżącego stulecia Wil- 
liam C. Vanderbilt zorganizował pierw- 
szy amerykański wyścig samochodowy 
i ofiarował jako premię cenny puchar. 
Ponieważ Vanderbilt nie żałował pie- 


niędzy na propagandę zawodów. wzięli |do starej tradycji. 


w nich udział przedstawiciele szeregu 
europejskich fabryk. 

W dn. 14 października 1904 r. od 
był się pierwszy z trzech wyścigów, 
który podobnie jak dwa następne, za- 


kończył się zwycięstwem przemysłu: larów. 


francuskiego. 
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Płyta patefonowa uratowała gązeciarza 


Oryginalny pomysł Kolportera pism, który postradał mowę 


(z) Pewien gazeciarz, sprzedający pi-|ków i czasopism, które posiadał w swo- 
sma od wielu lat na Trafalgar Squarejim „magazynie“. 


w Londynie, przeziębił sobie gardło i mu- 


siai poddać się operacji. Lekarzom nie |wien inżynier angielski, który skonstruo- 
udało się jednak uratować głosu gazecia;wał aparat dla ludzi, pragnących podra- 
rza, stanowiącego — jak wiadomo — najjpać sobie plecy. Aparat ten składa się 
poważniejsze „narzędzie jego pracy“. —|z „ręki”, której palce uruchamiane są 
I oto gazeciarz wpadł na pomysł, który|przy pomocy małego motorka, włącza 
pozwolił mù bez przeszkód wykonywać |nego do każdego kontaktu. 

nadal jego zawód. Kazał nagrać sobie 
płytę, wywołującą odpowiednio donoś- |imu położyć „rękę“ styłu i włączyć prąd 
nym głosem nazwy wszystkich dzienni-'-—- resztę załatwia już aparat, 


Aparat telefoniczny... admirała Nelsona 


Najciekawszy „zabytek“ 


zamienionym na muzeum 


(sb) Pewien dziennikarz francuski w 
czasie pobytu swego w Anglii zwiedził 
również statek „Victory“, Jest to okręt 


rykańskiego. Ponieważ wszystkie ope”| wojenny, na którym przed około stu laty 


racje udawały mu się. 
ośmiorgu dzieciom dwieście milionów 
gotówka. Główny ze snadkobierców do 
małatek Vanderbiltów 


tego nazwiska, padł ofiarą swej namięt- ; niedawno założono aparat telefoniczny | aparat admirała, 
ności do sportu samochodowego: uległ dla użytku służby okretu. Jak wielkie był 


zostawił swvmi admirał Nelson odniósł zwycięstwo w 
| bitwie morskiej pod Trafalgarem. ' 


Statek ten zamieniony został obecnie 


dopna muzeum, które jest licznie odwiedza- 
ne przez Anglików. Najwięcej zacieka- 


TRINREYY 


Zobowiązał sie dostarczyć 3500żon 


Banda porywaczy napadała na bezbronne niewiasty, aby zaopatrzyć w towarzyszki 
ô garnizonu. — Czarne piękności zastąpiły zatopiony 


WOLNA TRYBUNA 


„LITERATKA” Z ZALESIA: Cieszą mnie 
niezmiernie Pani sukcesy, a zwłaszcza to, że się 
Pani zabrała do pracy społecznej, Jestem pew- 
na, że da Ona Pani wiele zadowolenia, List 
przesłałam. Za miłe słowa serdecznie dziękuję. 

„EUGENJA, KTÓRA CHCE WYJŚĆ ZA 
MĄŻ” W ŁODZI: Wcale nie dziwię się temu, 
że nie ma Pani kandydatów do swojej ręki, al- 
bowiem mężczyzna nie będzie przecież żonił 
się z kobietą, która jest mu powolna nawet i 
bez Ślubu. To raz, A powtóre nawet taki męż- 
czyzna, któryby Panią pokochał — nie ożeniłby 
się z Nią, obawiając się słusznie, że po ślubie 
będzie Pani w dalszym ciągu lekkomyślna, ku 
zadowoleniu przyjaciół męża i najrozmaitszych 
znajomych. Dziś jeszcze jest Pani młoda i 
rzystojna — więc cieszy się powodzeniem. Ale 
kilka lat, gdy urok młodości pryśnie i minie 
również uroda — zostanie Pani na święcie sa- 
motna bez domu, przyjaciela i rodziny, Niech 
się Panj zastanowi j pomyśli o przyszłości, a na- 
pewno zdobędzie się Pani na tyle silnej woli, 
ażeby zmienić tryb życia i postępowania. To 
bowiem tylko od Pani zaieży, Jest Pant dzielna, 
zdolna, pracowila i powinna słarać się o to, 
y być warłościową pod każdym względem. 
Niech Pan; weźmie pod uwagę, jakie to jest 
przykre, gdy kobieta wytykana jest palcami, 
a ci sami mężczyźni, którzy prawią Jej piękne 


czyny, znalazły się na terenie, zajętym 
przez zwycięskie wojska powstańcze, 
walczące o niepodległość Stanów Zjed- 
noczonych. 

Mimo swej urody, spotkały się one 
z pogardą wszystkich. Musiały opuścić 
Nowy Jork. Przez szereg tygodni wę- 
drowały, żyjąc z jałmużny lub kradzie- 
ży. Wypędzano je z jednej miejsco” 
wości do drugiej. 

Wreszcie nieszczęśliwe niewiasty 
przybyły do stanu Karolina, gdzie spot- 
kały się z Indianami Tuscarora. Zosta- 
ty przez nich życzliwie przyjęte i tu 
osiadły. 

Wieść o niezwykłych przygodach 
porwanych niewiast lotem błyskawicy 
rozniosła się po Ameryce. Do stanu 
Karolina poczęły ściągać ciemne ele- 
menty, dezerterzy z wojska, przestępcy, 
murzyni zbiegli z niewoli i inni. 

Z mieszaniny białych, czarnych i 
czerwonych powstała jakby nowa. „ra” 


że tego rodzaju tryb życia może Jej zaszkodzić 
również przy pracy. Wątpię, czy szełowie bę- 
dą w dalszym ciągu zadowoleni z Pani, gdy się 
o wszystkiem dowiedzą. Zostałaby Pani wów- 
czas na bruku, a stąd już krok tylko do całko- 


sa”, która otrzymała nazwę „Bialig”tefo "padku razem z jego przykrymi kon- 
Jacksona". Uwsżów są oni = cyga-jęskwencjami. Niech się Panj nie grubi? ale po- 
p b , wie sobie zdecydowanie, że skończyło się życie 


ludność Stanów odnosi się do nich z po” 
gardą. 

Obecnie w górach Ramapos założono 
sztuczne jezioro, które zalało tereny; 
zajęte przez „cyganów“. Zostali oni 
zmuszeni obecnie do opuszczenia swej 
siedziby i przesiedlenia się gdziein- 
dziej.» 


„UŚMIECH I ŁZY" W BIELSKU: Przede- 
zystkiem 27 lat to nie jest starość i nie wiem 
czemu uważa Pani, że jest zbyt stara na mał- 
żeństwo, Ja zaryzykowałabym twierdzenie, że 
właśnie znajduje się Pani w odpowiednim wie- 
ku. Powinna Pani obecnie wiele bywać, zawie- 
rać znajomości, chodzić na przyjęcia do zna- 
jomych i krewnych, odświeżyć przyjaźń z daw- 
nym; koleżankany wtym celu, ażeby mogła 
pani poznawać nowych ludzi, wśród których 
napewno znajdzie się taki, któremu wpadnie 
Pani w oko. Zresztą pewna jestem, że do rea- 
lizacji Pani zamiarów pomoże Jej rodzina, któ- 
ra napewno znajdzie młodego człowieka, po- 
dającego przedsiębiorstwo, które finansowo 


Firma Panhard i Levasseur zaufała 
wóz swój Amerykaninowi George Heat- 
howi, który przebył 487 klm. z szybko- 
ścią 83,5 klm. na godzinę. W dwa lata 
później odbył się ostatni przed wojną 
wyścig im. Vanderbilta i doplero po u» 
pływie 30-u lat powrócili Amerykanie 


ani nieco rozejrzy Í proszę przystąpić do tej 
rawy z większą pewnością siebie, 
„NIEZNAJOMY” Z ŁODZI: Szef, który jest 
jednocześnie Pańskim wujem, nie powinien 
obrazić się, jeżeli oczywiście ubierze Pan swo- 
a prośbę w odpowiednią formę, Najpierw jed- 
ak proszę się zastanowić nad tym, czy Pan 
rzeczywiście zasługuje na podwyżkę, to znaczy 
zy ma Pan obecnie więcej pracy, czy praca 
Jego jest bardziej samodzielna i czy przynosi 
więcej korzyści przedsiębiorstwu, Jeżeli od- 
wie Pan na te pytania twierdząco — może 
an, w rozmowie z wujem, w chwili, gdy bę- 
dzie on w dobrym nastroju, powiedzieć deli- 
atnie, że właściwie zarobki pana są bardzo 
skromne, że trudno jest Panu sprostać wszyst- 
im potrzebom, że chciałby sprawić sobie nie- 
co garderoby, czy też pomóc rodzinie į po ro- 
u pracy, jeżeli interesy firmy. na na to pozwa- 
lają — pros; Pan wuja, ażeby się zastanowił 
d możliwością udzielenia Panu pewnej pod- 


żki. 
Czy wiecie, że... 


— w czasie budowy nowego gmachu 
senatu w Rzymie natrałiono na pod- 
ziemne chodniki pochodzące jeszcze z 
czasów starożytnych. Zostały one za- 
mienione na schrony podziemne na wy- 
padek ataku nieprzyjacielskich samolo- 
tów. Może w nich znaleźć schronienie 
10 tysięcy osób. 

— archeolodzy sowieccy wykryli 
rosyjską Pompeę*. Przydomek ten o- 
'rzymała dawna osada grecka nad Mo- 
rzem Azowskim. 'Nosiła ona niegdyś 
nazwę Fanagoria i należała do najwięk- 
szych miast w świecie starożytnym. — 
Grecy założyli Fanagorię przed 2500 lat. 
Ze znalezionych tu kosztowności i na- 
czyń domowego użytku można wnios- 
kować, że mieszkańcy Fanagorii opty- 
wali w dobrobyt, 

— dyktator Grecji Metaxas wydał 
zakaz wszelkich sier. W Grecii nie wol- 
ro obecnie grać nie tylko w ruletkę i 
akkarata, ale i w brydża, pokera i innę 


Nuvolari znów zdobył zwycięstwo 
dla Europy, uzyskując obok oflarowa- 
nego przez George Vanderbilta pucharu 
premię pieniężną w kwocie 60.000 do- 


Niernniej pomysłowy okazał się pe- 


Gdy kogoś swędzą plecy, wystąrczy 


na historycznym statku, 


ło zdumienie dziennikarza, gdy odwie- 
dzający statek pytali woźnego: 

— Czy to jest oryginalny aparat, któ 
rym posługiwał się Nelson w czasie bi- 
twy pod Trafalgar? 

Woźny wyjaśnił, że za czasów Nel- 
sona nie było jeszcze aparatów telefoni- 
cznych. Jak zapewnił on dziennikarza, 
publiczność interesuje się naibardziej 


gry w karty, 
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CZEREJIJ * 


P. Józef Pilecki opowiada „Expressowi“ o swoim życiu 


„Pojadę do Marsz. Smigłego-Rydza z moim najnowszym wynalazkiem.“ 
Co to jest uniwersalna maszynka gastronomiczna?—P. Pilecki 


GM Łódź, 18 listopada. 

(k) — Donieśliśmy przed kilku dnia- 
mi o interesującym wynalazku p. Jó- 
zeia Pileckiego, tramwaijarza łódzkiego, 
który skonstruował „auto = sanie“ — 
oryginalny wehikuł, poruszający się 
na śniegu przy pomocy motoru. 

Wynalazca złożył wizytę w redak- 
cię „Expressu“ i opowiedział nam wiele 
ciekawych szczegółów ze swego życia 
i o swoich wynalazkach, którym po- 
święcił dużo czasu i wysiłków. 

P. Józef Pilecki jest motorniczym na 
tramwajach łódzkich i liczy 41 lat. 
Przed kilku tygodniami przeprowadził 
się wraz z żoną i dwojgiem dzieci na ul. 
Centralną 16, na Marysinie III, gdzie 
wybudował własnoręcznie willę, odzna- 
czającą się oryginalnym stylem. 

Od najmłodszych lat miał wielki po- 
ciąg do mechaniki i po odbyciu służby 
wojskowej skonstruował mechaniczny 
warsztat tkacki. W chwilach wolnych 
od pracy p. Pilecki pracował wiele j u- 
czył się. Obecnie również nie zanied- 
buje nauki, poświęcając jej każdą wolną: 
minutę, 


' Niezwykłe widowisko 
-na Wodnym Rynku 


Przed dwoma laty p. Pilecki wpadł 
na pomysł skonstruowania sań. które 
będą się poruszały na śniegu przy po- 
mocy motorku. Od jakiegoś motocy- 
klisty kupił motorek, zbudował sanie i 
któregoś dnia przechodnie na Wodnym 


r 


Rynku, obok Kina Oświatowego, byli. 


świadkami niezwykłych wydarzeń, 


"Na małym skwórkui jechały oryginal- | 


ne sanie, które się same poruszały, Ttur 
my ludzi zaległy skwerek i z zaintere- 
sowaniem podziwiały próby p. Pilec- 
kiego. „Auto - sanie“ wyśmienicie zda- 
ły egzamin i zadowolony wynalazca 
zwrócił się do urzędu celem zarejestro- 
wania swego wynalazku. 

— W jaki sposób „auto - sanie“ po- 
ruszają się? — zadajemy pytanie nasze- 
mu gościowi. l i 

— Nie ma w tym nic nadzwyczajnego 
— oświadcza z prostotą p. Pilecki. — 
Sanie te posiadają Specjalne zęby, któ- 
rymi odbijają się od śniegu w chwili 
startu. Po tym zęby te chowają się i 
sanie poruszane motorkiem suwają się 
po gładkiej tafli śnieżnej.. 

Wynalazek mój — ciągnie dalej p. 
Pilecki — posiada tę zaletę, że latem Sa- 
' nie można przemontować na zwykły sa 
mochód, przy czym koszty produkcji 
„auto = sań“ nie powinny być duże, co 
posiada oczywiście wielkie znaczenie 
dla popularyzacji tego wehikułu. 

— Czy to jest pana pierwszy wyra” 
lazek? 

— O, nie. Przed kilku laty skonstru- 
owałem „uniwersalną. maszynkę ga- 
stronomiczną”, która może oddać na- 
szym gospodyniom wielkie usługi, O- 
becnie panie domu, czy służące, trą 
chrzan, buraki, marchew i t. d. przy po- 
mocy ręcznej tarki. Jest to bardzo nie- 
wygodne. Chrzan wyciska łzy z oczu, 
przy czym przy tarciu do warzywa do- 
staje się brud. Wynalazek mój jest her- 
metycznie zamknięta maszynką, która 
sama trze chrzan, buraki jt. d. Poza 
tym maszynka ta sama kroi kartofle na 
talarki i prace swą wykonywa w czasie 
o 15 razy szybszym, niż naibardziej wy- 
kwalifikowana pracownica domowa, 
czy gospodyni.. 

Uniwersalna maszynka gastronomicz i 
na służy również do robienia lodów.! 
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DANCING „„TASARIN* 
$ - 
sz (ałkowita zmiana programu 


WSTĘP BEZPŁATNY WSTĘP BEZPŁATNY 
Codziennie od godz. 5—8 przedwieczorki tanecz- 
ne. Konsumcja zł. 1.20. 


wystawił własną 


du patentowego w Warszawie. oświad- 
czono mi, że muszę wpłacić 250 złotych. 
A ja pieniędzy nie mam. I dlatego też 
sprawa jest w zawieszeniu. 

— Czy pan pracuje obecnie nad 
czymś? 

— Owszem. Mam na ukończeniu pe- 
Maszynki znajdujące się dla tych celów 


O YYY = weg 


P. Pilecki w auto * saniach 


(k) — Wczoraj, w piątym dniu straj- 
ku pracowników rzeźnickich, zanotowa- 
no w Łodzi kilka żajść, 

Przed rzeźnią miejską wywrócono 2 
furgony z mięsem, a w szeregu masarń 
doszło do ostrych starć między członka- 
mi komisji strajkowych a pracownikami 
zatrudnionymi przy wyrębie mięsa i wy- 
robie wędlin. 

Kilkunastu pracowników rzeźnickich 
zostało zatrzymanych i osadzonych w 
areszcie, 

Najwięcej awantur 
terenie 10 komisariatu P. 


zanotowano na 


P, 


P.K.0. Odd 


Al. Kościuszki 15, fel. 125-80 
wynajem kasetek (safesów) 


Sacharyna ukryfa pod... podłogą 


Rewizja w domu przy ul. Nowo-Zarzewskiej 62 


Łódź, 17 listopada. 

tk) — Do wiadomości komisariatu 
straży granicznej w Łodzi dotarło, że 
karany już kilkakrotnie za przemyt An- 
drzej Janikowski (Nowo-Zarzewska 62) 
w dalszym ciągu sprowadza nielegalnie 
do naszego miasta sacharynę pochodze- 
nia zagranicznego. 

Janikowskiego poddano bacznej ob- 
serwacji i w dniu wczorajszym przed 
południem do mieszkania jego wkroczy- 
ło kilku wywiadowców komisariatu, 
celem dokonania rewizii. 


Na progu jeden z wywiadowców 


m zwrócił uwage, iż niektóre deski podło- 


Czołowi artyscei ekranu polskiego 


Maria Bogda, Brodniewicz, 
firessówa, Fertner, Conti, 
Orwid 


w wesolej komedii muzycznej 


sztukę teatralną 


na rynku są drogie kosztują około 55 
złotych, podczas gdy moja maszynka 
według obliczeń nie powinna kosztować 
więcej, niż 40 złotych. 

Ale cóż z tego — dodaje smutnie p. 
Pilecki. — Gdy zwróciłem sie do urzę- 
wien wynalazek z dziedziny aeronau- 
tyki. W najbliższym czasie udaję się z 


« swego wynalazku. 


mim do Marszałka Śmigłego Rydza, pod 
którym służyłem w 1 dywizji legionów. 

Poza tym pracuję nad skonstruowa= 
niem instrumentu muzycznego, któremu 
już dałem nazwę 


„Elektropian” 


Będzie to rodzaj fortepianu, dzięki 
któremu jedna osoba będzie mogła Spet- 
niać rolę całej orkiestry, gdyż instru- 
ment ten posiadać będzie cztery tonacje 
Różnicę w tonach uzyskałem przy pô- 
mocy elektryczności, 

— Ja mam dużo wynałazków — o- 
świadcza p. Pilecki. — Czekam obecnie 
na jakiegoś kapitaliste, któryby Silnanso 
wał moje wynalazki... 

Jak się okazuje, p. Józef Pilecki jest 
wszechstronnie uzdolniony. Wystawił 
on swego czasu w Łodzi w lokalu „Man. 
teufiel' sztukę teatralną p. t. „Narzęe 
czony z klubu abstynentów*, którą sam 
wyreżyserował, Poza tym wystawił 
kilka rewij w lokalach związkowych. 

W miłym nastroju długo rozmawia- 
liśmy z łódzkim ,Edisonem', który mimo 
swoich naprawdę doniosłych wynałąz= 
ków jest człowiekiem nad wyraz skrom 
nym... 


Strajk pracowników rzeźnickich trwa 
,w dalszym ciągu i w dniu wczorajszym 
sytuacja nie uległa żadnej zmianie, 
Ubój w rzeźni miejskiej odbywa się w 
bardzo nieznacznych rozmiarach, przy 
czym uboju dokonywują sami majstrowie 
przy pomocy terminatorów, Dowiaduje- 
my się, że terminatorzy, którzy pracują 
' po 20 godzin na dobę, gdyż po biciu zwie 
rząt zatrudniani są przy wyrobie wędlin 
„również zamierzają przyłączyć się do ak 
cji strajkowej, 
imo dowozu mięsa z okolicy oraz 
mimo bicia zwierząt przez majstrów 1 
'terminatorów — w Łodzi daje się od- 


jaiu Łodzi 


UL KYDEEZTY 


ZAW Y 


gi odstawały, tak jakby były niedawno 
przybite, 

Podejrzewając, że Janikowski ukrył 
przemyt pod podłogą, wywiadowcy od- 
bili kilka desek, pod którymi znaleźli 
paczki zawierające przemyconą sacha- 
rynę. i 

Sacharyna uległa konfiskacie, a Jas 
nikowskiemu spisano protokuł, celem 
pociągnięcia go do odpowiedzialności 
karno-sądowej. 

Ponieważ Janikowski był już kilka- 
krotnie skazany — grozi mu bardzo 
ipoważna kara. 


D, Z 


laty Marynarze: 
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jutra 


w „Grand-K nie" 
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Żajścia w związku ze strajkiem rzeźników 


Policja przytrzymała kilkunastu pracowników rzeźnickich. — 
,. 7! 'Terminatorzy chea również przyłączyć się do akcji 
Łódź, 18 listopada. | 


czuć duży brak wyrobów mięsnych i w 
dlinn Władze administracyjne atda 
spaa uwagę, aby rzeźnicy nie podbija- 
i cen. | 

Związki zawodowe, prowadzące ak 
cję strajkową, zostały powiadomione, że 
kilkunastu nowych rzeźników chce pod- 
pisać umowę zbiorową, ale ponieważ 
rzeźnicy postawili zasadniczy warunek, 
iż strajkujący przystąpią z miejsca do 
pracy — propozycja ta została odrzu- 
cona, 

Strajkujący oświadczają, że praca bę- 
dzie podjęta dopiero wówczas, gdy umo- 
wę podpisze cech rzeźniczo-wędliniar= 
ski — 

Jak się dowiadujemy, 
W DNIU DZISIEJSZYM NIE BĘDZIE 
KONFERENCJI 


w inspekcji pracy, a to dlatego, że rzeź- 
nicy muszą przedtem odbyć ogólne ze- 

ranie. Na ostatnim zebraniu ogół rzeź- 
ników wypowiedział się przeciwko za- 
warciu umowy, cech zaś stał na stano- 
wisku podpisania umowy, 

Mimo to jednak zarząd cechu nie 
może występować przeciwko uchwale 
ogółu swych członków i dlatego przy- 
puszczać należy, że wspólna konferen= 
cja celem zlikwidowania strajku praco* 
wników rzeźnickich odbędzie się dopie- 
ro jutro — po ogólnym zebraniu rzeźni- 
ków, które ma być zwołane na dzień dzi 
siejszy, 

z 3 
W związku ze strajkiem pracowników 
rzeźnickich w Łodzi, w rzeźni miejskiej 
w Konstantynowie, zwiększył się znacze 
nie ubój i rzeźnicy walczyli poprostu o 
prawo pierwszeństwa, 

Na tym tle doszło wczoraj do krwa- 
wego starcia między rodzinami rzeźni- 
ków  konstantynowskich: Ginsbergów i 
Chaskielewiczów. W wyniku bójki na 
noże i topory, ranni zostali ciężko 32- 
letni Perec Ginsburg i 21-letni Chil Chas 
kielewicz, których w stanie groźnym. 
przewieziono do szpitala Poznańskich w 

odzi. 
Pozatem lżejsze rany odnieśli czterej 
inni rzeźnicy; Dawid  Chaskielewicz 
oraz Kasryl, Arie i Izrael Ginsburgowie, 


i 
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16.10—16,30, „Dzieci w kinie” 


- 18.10—18.16; W 


margo Wi.. 


Rd 


allo ! Tu RAE 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIF 
POLSKIEGO RADJA. 
ŚRODA, 18 listopada 1936 r, i 


i - O 
Przerwa. 1130 — 11.57 Audycja dla szkół: 
w na REY bójka i ąz 
| i —, wygl. A 

—1203 Śri A KK Waza 


14.57 — 15.00 Łódzkie wiadomości ziełdowe. 
15.00—15 15: Wiadomości śóipodacióo 
15.15—15,40: Koncert reklamowy. 

1540—15.55: Pogadanka Łódzkiej Rodziny Ra- 
-+ diowej — wygłosi red. Jan Piotrowski. 
15,55—16.10. Pieśni morza — płyty, 

0—16. — transmisja z 
filmu rysunkowego dla dzieci — sprawo- 
zdawca Ludomir Budziński (z Poznania) 
16,30-—17,00. Koncert popularny w wykonaniu 
Orkiestry Reprezentacyjnej Kolejowego 
Przysposobienia Wojskowego pod dyr. Ja- 
rosława Leszczyńskiego (z Katowic), 
17.00—17.15, „Szkice z życia K, O P'u' 

Kajetan Waluszewski. ; 
17.15—17.50. Koncert solistów. Wykonawcy: — 
Maty Didur - Załuska ($piew) i Jan Rakow- 
ski (viola d'amore) * 
17:50—18,0), „Podróżnik polski w Kamerunie" — 
- wywiad z Leopoldem Janikowskim przepro- 
„wadzi Janusz Stępowski, 
18.00 — 18:10 Pogadanka aktualna, 
iadomości sportowe ogólne. 
(8.16—18.20: Wiadomości sportowe lokalne, 
18.20—19.00. Maznury į polonezy St. Moniuszki 


» —- płyty. 

1900—19,20. „Pan Wicjo'” — nowela „Włodzi- 

* tmierza Perzyńskiegd. 

19.20—19.45, Utwory fortepianowe w wykona- 
nia Poli Szmuklerówny. 

19.45—20.00. „Życie m. Łodzi” — „W obozie 

* "cyganów na przedmieściu Łodzi” — felieton 

-` wygł red. Benedykt Stefański, 

20.00—20.35, Muzyka lekka i taneczna w wyk. 
zespołu Rytm-Boys (transmisja z restaura- 
cji Hotelu Polskiego). 

20.35—20.45. „Chwilka Biura Studioów” 

20.45—20.55: Dziennik wieczorny. 

20,.55--21.00: Pogadanka aktualna. 

21 00—21.30. Koncert 


ADRIA: — „Straszny Dwór" 
CAPITOL: „Król kobiet“. 
CORSO: — I. „Rose Marie". H „Wielki Plan". 
EUROPA: — „Bolek i Lolek", 

GRAND KINO: — „Burzliwa młodość”. 
METRO: — „Straszny Dwór”. 

MIRAŻ: —. „Tajemnica czarnego pokoju” 
PALACE: — „W blasku słońca”, 
PRZEDWIOŚNIE: — „Pokusa“. 


stawicielowi 


Zbioro 


przy ul. Śródmiejskiej 35 wybuchł w 
dniu wczorajszym ostry zatarg, który 
objął 14 firm, mieszczących się w du- 
żym, dwupiętrowym budynku. 
Robotnicy, zatrudnieni w 
mach, jak tkalnie zarobkowe, skręcal- 
nie, poficzoszarnie itd., zwrócili się z 
interwencją do klasowego związku za- 
wodowego, skarżąc się, że ma salach. 
panuje dotkliwy ziąb, który uniemożli- 
wia normalną pracę i naraża robotników 
na chorobę. ` 


tych- fir- 


mm j8 X Ka ER r4 KO mea 
mieszczących się w budynku przy m. Szódmiejskiej 35 —Robofnicy do- 
magają się ogrzewania sal i Odszkodowania za przymusowy posió! 


Łódź, 18 listopada. 
(k.) Na terenie -posesji fabrycznej, 


1 


Przedstawiciel związku klasowego, 
p. Krzynowek, interweniował u poszcze 
gólnych pracodawców, domagając się, 
aby napalono w kotłach i puszczono pa- 
rę, jednak żądańie jego zostało odrzu- 
cone. 


W.odpowiedzi na to wszyscy tobot- 
nicy 14 firm, porzucili wczoraj rano pra” 
cę. 


Robotnicy stosują t. zw. włoski 


Nr 322 


możliwia im kontynuowanie strajku 0- 
kupacyinego. 

Jak się dowiadujemy, w związku z 
interwencją przedstawicięla klasowego 
zwiazku zawodowego inspekcia pracy 
zwołała na dziś szereg konferencyj, ce- 
lem zlikwidowania zbiorowego zatargu 
w fabryce przy ul. Śródmiejskiej 35. 

Związek klasowy wysunął dwa żą” 
dania: stalego ogrzewania sal fabrycz= 
nych podczas chłodów i zwrócenia ro- 


strajk: w murach fabrycznych przeby- botnikom za przymusowy postój, który 
wajia tylko w godzinach, w których od- |wynikł nie z ich winy- 


bywa się praca, ponieważ zimno unie- 


Echa okupzacii fabryki Hzeblera 


Przedstawiciel zwiezku zawodowego „Praca“, 


p. Małolepszy, został uniewinniomy 


Łódź, 18 listopada. 


(k) W sądzie grodzkim w Łodzi od- | wiadał z art. 252 k. k. 


była się wczoraj zapowiadana przez ras. 


sensacyjna rozprawa przeciwko przed” | się do cudzego domu, mieszkania, loka- 
zawodowego ! lu, przedsiębiorstwa itd., 


związku 


Łódź, 18 listopada 
(k.) — Donieśliśmy wczoraj o cha- 
rakterystycznym zatargu jaki powstał 


przy budowie osiedla robotniczego na Ha ostatecznie i definitywnie rozstrzyz- 
gdzie robotnicy zaprotesto- | nięta. Inspekcji pracy wyjaśniono, 
wali przeciwko zatrudnianiu zamiejsco- pracownicy zamiejscowi byli bezpraw= 


Stokach, 


wych pracowników. 

Jak wiadomo, firma prowadząca bu- 
dowę domków robotniczych z ramienia 
TOR-u powołała się na umowę z Fun- 
duszem Pracy, przyznającą jej prawo 


do „zatrudniania. 10 proc. robotników. 


własnych, podczas gdy robotnicy. póz 


watalis się una iorzeczeniee mądzwycżai- | syajku 220:-xobotników zębudawlanych 
nej komisji rozjemiczej, która' mówi, iż jna Stokach. 
” o o óckój cena winni być zatrudnie» i 


Łódź, 18 listopada. 
(v) Najnowocześniej urządzonymi 


dzielnicami w Łodzi są bezsprzecznie 
Polesie i domy ZUPU na Chojnach. Po- 


tężne bloki mieszkań nie posiadają cias- 


nych i ciemnych, najczęściej brudnych, 


podwórek, albowiem każdy blok « stoi 
oddzielnie i posiada oddzielne urządze” 


Robotnicy zamiejstowi będą zwolnieni 


Zatarg przy budowie osiedla na Stokach zlikwidowany 


| 
| 


U wzmożenie kontroli nad wywozem śmieci 


proszą mieszkańcy Polesia Konstantynowskiego 


RAKIETA: — „Panna Lili", 


RIALTO: — „Pałac we Flandrii", nia sanitarne. 


Najnowocześniej np. był urządzony 
ua Polesiu wywóz Śmieci i odpadków z. 
mieszkań. Przed każdą sienią stała tam 
metalowa skrzynia, szczelnie przykry= 


„Praca“ p. Małolepszemu, który odpo- 


Artykuł ten mówi, że „kto wdziera 
albo wbrew 
63604904 


ni robotnicy z danego miasta, czy miej- 
scowości. 
W dniu wczorajszym sprawa zosta- 


że 


nie zaangażowani przez firmę, prowa- 
dzącą roboty budowlane na Stokach. 
Wobec tego pracownicy zamiejsco- 
wi będą zwolnieni a na ich miejsce bę- 
dą zaangażowani bezrobotni z Łodzi. 
v4W>ten sposób ;zatażg „zostali. zlikwi= 
lowany i zażegnana została groźba 


kańcy Polesia narzekają, że wywożenie 
śmieci i opróżnianie metalowych Śmiet- 
nic odbywa się jakoś niedbale. Przede 
wszystkim mieszkańcy znajdują rankiem 
rozsypane na chodnikach gnijące reszt- 
ki, które się wysypały z.wozu, albo ze 
śmietnic podczas przesypywania zawar 
tości. Ostatnio również zdarza się od 
cząsu do czasu, że Śmietnice opróżnia- 
ne są nie co 24 godziny, jak być powin- 
no, ale co 48 godzin. 

Ponieważ skrzynie są w takich wy” 
padkach przepełnione — pokrywa się 


przyszłość, które natychmiast należy wprowa- 


_ gorzej 


taigą pod. każdym względem pomyślne wpływy. 


ate 18 LISTOPAD 1936 R. 

Między” godz. 8-mą a 10-tą rano nie należy 
załatwiać interesów pieniężnych ani spraw Wy- 
miagaiących. szybkiego zakończenia, Od godz. 
10-€ej do godz. 13-ej dobrze jest wyruszać wi 


dalekie -podróże i kupować 'lub sprzedawać 
przedmioty złote, srebrne i skórzane. Godz. 
14-ta przyniesie niezwykłe plany i projekty na 


dzać w życie. Okres następny zapowiada się 
przyniesie przykre rozczarowania w 
związku z miłością. Do godz. 17-ej nie należy 
rozpoczyłać' nówych interesów ani wdawać się 
w spekulacje. O tej porze działają także nie- 
pomyślne wpływy dla stanu . zdrowia, szcze- 
gólnie osobom o słabej konstrukcji fizycznej 
zaleca się ostrożność. Godz. 18-ta sprzyja ma- 
rynarzom i osobom mającym styczność z mo- 
rzem. Począwszy od godz. 19-ei z powodze- 
niem możemy starać się o względy osób na 
wysokich stanowiskach i nawiązywać stosunki 
z prawnikami i lekarzami. Koło godz. Żl-ej od- 
czuwadmy niepokój nerwowy i niezadowolenie. 
Podczas następnych godzin wieczornych dzia- 


. Dziecko dziś urodzone — energiczne, posia- 
da talent organizacyiny, złośliwe, samodzielne. 
, ° 


Dyżury aptek 

; Nocy dzisieiszei dyżurują następujące apte 
ki: S.. Kon i S-ka (Plac Kościelny 8), A. Cha- 
remza , (Pomorska 12), W. Wagner i S-ka 
(Piotrkowska 65), J. Zajączkiewicz i S-ka (Plac 
Boernera), Z. Gorczycki (Przejazd 59), M. Ep 
stein (Piotrkowska 225), Z. Szymański (Prze 
dzalniana 75} ZA 


ta pokrywą, opróżniana codziennie wcze 
snym rankiem. 


Te nowoczesne śmietniki sprawiły 


zresztą to, że na Polesiu nie ma... SZCZU- 


rów, które są plagą innych dzielnic i do” 
mów łódzkich. 
Od szeregu tygodni jednak miesz- 


nie domyka i nietrudno wyobrazić so- 
bie fetor dobywający się ze Śmietnic. 
Mieszkańcy Polesia prosza władze 
miejskie o wzmożenie kontroli nad wy- 
wożeniem odpadków z terenu najczyś* 
ciejszej dzielnicy naszego miasta. 


M czym każda matka wiedzieć musi? 


Możemy sami kształtować życie dziecka 


Często słyszy się wyrzekąnia, że: ja- 
kieś dziecko źle się chowa, że nie wie- 
dzieć czemu stało się ułomne, że jest nie- 
dożywione, niedorozwinięte itp. 


| 


Dlatego każda matka winna wie- 
dzieć, iż „Kalendarz Expressu Ilustrowa- 
nego“, przynosząc bogaty dziai beletry- 
styczny, interesujący wszystkich bez 


Rok rocznie w całym kraju powiększa | względii na płeć i wiek, zawierając praw- 


Się liczba młodych matek o nowe kadry, |dziwą kopalnię humoru, 
najważniejszym i słusznie kłopotem|rysunkowych, obfite materiały statysty- 
każdej „nowo upieczonej* mamusi jest|czne etc. etc. etc, daje również dokładne 
troska: jak się zabrać do wychowaniali cbszerne wskazówki na temat wycho- 
Rozpoczyna się wówczas po-|wania dziecka, od ńiemowlęctwa aż po 
goń za podręcznikami wychowania albo, okres wyrastania z chłopięcych majte- 
zasięganie rad krewnych i przyjaciółek. |czek czy dziewczęcych sukienek . 


dziecka. 


Nic dziwnego, iż rady te są bardzo sprze- 
czne i naigorzei na tym wychodzi nie- 
inowię. 


né dokładnie choćby najważniejsze za- 
sady wychowania dziecka, aby uchronić 


czy gorszym czasem ieszcze kalectwem 


je przed kalectwem czy to fizycznym; 


A tymczasem każda matka winna zgłę|. 


| 


jpopełnienia całkiem zreszta 


wiele filmów 


Każda matka winna się więc zaopat-| 
rzyć w „Kalendarz Expressu I!ustrowa- 


znajdujących się w nim rad, a 


żadaniu osoby uprawnione miejsca ta” 
kiego nie opuszcza podlega karze aresz- 


tu do lat 2%. t 

Skarga przeciwko p. Małolepszemu 
została skierowana do władz po ostat- 
nim strajku okupacyjnym w fabryce 
Haeblera. e 

P. Małolepszy został wezwany przez 
robotników na ogólne zebranie, firma 
jednak nie chciała go wpuścić na teren 
fabryki. Mimo to jednak przedstawiciel 
związku wziął udział w obradach. 

Obrony p. Małolepszego podięła się 
adw. Brodzka, zaś z przeciwnej strony 
stawał adw. Sieradzki, występujący Z 
ramienia związku wielkiego przemysłu, 
do którego należy firma Haebler. 

Po zeznaniach świadków — delega“ 
tów fabrycznych, inspektora pracy 13 
obwodu. kierownika związku zaw. „Pra 
ca“ Sochy itd. 
sąd wyniósł wyrok uniewinniający p. 

-42 — „ „Małolepszego. 

l- Sąd ótzekł, że nie dopatrzył się w: 
postepowaniu p. Małolepszego cech prze. 
stępstwa, zdyż Świadkowie zeznali, iż 
nie wdarł się on siłą do fabryki, ale Zo- 
stał wprowadzony przez robotników i 
miał prawo do interwencji. 


Zycie Pabianic 


—0—- 
ZA PRZESZKADZANIE W URZĘDOWANIU. 
Owczarek Zofia, zam. przy ul. Legionów 51, 
zachowywała się nieprzystoinie i utrudniała 
pracę komornikowi, gdy ten sprawował swój 
urząd, Sąd Grodzki skazał ją na dwa tygodnie 
bezwzględnego aresztu. 


ZA WYBICIE SZYB, 

Kiin Oskar, Grabowa 42, w stanie nietrzeź- 
wym, wszczął awanturę w lokalu Ubezpieczal- 
ni Społecznej i powybiłał szyby. Sąd skazał 
go na dwa tygodnie bezwzględnego aresztu. 


ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW. 

W sobotę dnia 21 bm. o godz. 20-ei w loka- 
lu przy ul. Zamkowej Nr. 61 odbędzie się 0- 
statnia w sezonie zabawa taneczna dla człon- 
ków.i zaproszonych gości. Początek o godz. 20. 
Do tańca przygrywać będzie doborowy zespół 
muzyczny p. Balcerzaka. 

Niedawno utworzony chór męski rozwija się 
pomyślnie i jest nadzieja, że w niedługim cza- 
sie będzie mógł wykonać pienia religijne na 
sumie w kościele N.M.P. 


POLSKI CZERWONY KRZYŻ. 
Zarząd P.C.K. w dniu 2l-ym bm. t.i. w so- 
botę w lokalu Tow. Sport. Kruschender przy 
ul. Pierackiego Nr. 1 urządza towarzyski brid- 
ge dla członków i zaproszonych gości. Począ- 
tek o godz. 18-ej. 


REPERTUAR KIN. 


OŚWIATOWE: — „Burłak z nad Wołgi”. 
NOWOŚCI: — „Bohaterski Fort Duomont'. 
LUNA: — „Cały Paryż śpiewa* —,,Annąpolis'* 


Zdarzenia i wypadki 
doby ubientej 
ŁÓDŹ, 18 listopada. 

(zr.) — Leon Poncz, zam. przy ul, Piotrkow= 
skiej 51 doniósł policji, że nocy ubiegłej nie- 
ujawnieni dotąd sprawcy wyborowali otwór w 
piwnicy, znajdującej się pod iego zakładem ze- 
garmistrzowskim przy ul. Brzezińskiej 6, zosta 
li jednak spłoszeni i zbiegli. 

— W lokalu wydziału opieki społecznej przy 


nego“ na rok 1937 i zastosować się do ul. Zawadzkiej 11 porzucono dziecko półtora- 
uniknie roczne, płci żeńskiej, Podrzutka przesłano do 


ua pewno wielu przykrości, na skutek, Tiskiego domu wychowawczego. 


tych skądinąd zaniedbań. 


mit „ia 


— Ubiegłej nocy, około godziny 2-ej znale- 


zrozumia- ziono na ul, Łąkowej 2 na chodniku niemowlę 


8-tygodniowe. Dzieckiem zaopiekowała się nas 
isa Stanisława Milewska, zam. przy ul, Lesz= 
no 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 

Wśród przemysłowców wielką panikę wy- 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników, 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mścicięla przemysłowców jest niezmiernie bo- 
gaty właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. 
Zą wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych. Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem, Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Móścicie- 
lem na śmierć i życie, 

Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w głowę, nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- 
cielem, bełkoce tylko: — „La jełłły!”.. Co to 
ma zaa — a: nie kie z" G 

edną z najtragiczniejszych ofiar wyzyski- 
wacza — Halwina, jest dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować iak pajacem na 
sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach į zmu- 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- 
szłość. Halwin * siedział bówiem w Ameryce 
w więzieniu za deiraudacje.. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na 
niego. Hatwin nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się przed policją, Gdy 
był jnż w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mściciel, który przyjął g do swej gwardii, 
składającej: się z” dwóch zaułanych pomocników, 
Alia ; Bila. s 

Nibieczocą Ziętka jest młoda, przystojna 
i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej matce. Z me- 
dalionem tym łączą się dziwne wypadki. W no- 
tesie Arbuzowa Ziętek znalazł napis; — „Uprze- 
dzić Ziętka, niech pllnuje medalionuł* Następ- 
nego dnia Rudziąk napada ina-dadrig Iebes; Jej, 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
niczy sposób, ; 

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo= 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 
Renata, komunikowała z POW Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawił więc 
tikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 
Hkcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę į stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem..  Halwinowa zagroziła mu śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia.. Pani Renata 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- 
ki, Ilony, obydwie bowiem — matka į córka — 
kochały tego samego mężczyznę — dyrektora 
Władysława Wichronia., 

„ Pewnego dnia znaleziono panią Renatę mar- 
twą w sypialni, Podejrzenie pada na Wichronia. 
Komisarz Wentzel każe go aresztować. Jed- 
nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- 
zionych u Wichronia listów, że łączyło go coś 
z jego żoną... Komisarz Wentzel jest tym od- 
kryciem zdruzgotany,,. 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
wysokości miliona dolarów. Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem... 

Czarny Król zapala się do tej roboty į po- 
stłanawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce 
spadek Jadzi, 

W tym celu Tuz ma się starać o rękę Jadzi 
i wchodzi w kontakt z Maciejową, dozorczynią, 
która rzekomo opiekuje się Jadzią. 

Pierwsza wizyta Tuza skończyła się jednak 
niepowodzeniem, 

Wobec teśo Maciejowa wypędziła Jadzię ze 
swego mieszkania, 

Nie mając innego wyjścia, rzuciła się pod 
auto, nie wiedząc o tym, że jest to auto Halwi- 
na, który sprowadza ją do klin Halwin za- 
kochał się w niej z pierwszego wejrzenia i chce 
jej oddać wszystkie swe skarby, lecz Jadzia w 
nocy ucieka, 

Halwin wpada w szał z tego pówodu, Wzy- 
wa Czarnego Króla į każe mu odszukać Jadzię. 

Tymczasem, Janina Małżówna, sekretarka 
Hatwina po przybyciu do swego mieszkania 
zastaje tam Ziętka. Oboje sympatyzują z tajem 
niczym Mścicełelem. 

Haiwin wie o tym i postanawia otruć Mał- 
żównę. W tym celu zaprasza ją do nocnego l0- 
kalu, gdzie zamierza wprowadzić w czyn swe 
niecne zamiary. : 

W pewnej chwili przysiada się do nich 
przemysłowiec Pomruczek. 

Prosimy, niech pan siada... — zaprasza 
go Halwin. — Czy pan tu jest sam?,, 

Talr., — odpowiada Pomruczek. — Wra- 
cam z „Bristolu”., Człowiekowi nudz; się za- 
bawa w jednym lokalu,. Ja tak zawsze robię.. 
Od dwunastej do drugiej w jednym lokalu, od 
drugiej do czwartej — w drugim, od czwartej 
do szóstej — w trzecim ; o szóstej do domu. 


— Pracowita noc... — zauważyła 
Janka. 

— No, cóż robić, proszę pani... Taki 
już nasz los... Musimy pracować w dzień 
i w nocy, na dwie zmiany... He-he-lie.... 

Kelner przyniósł kielich na tacy. 

— No, teraz wszyscy razem.. Pro- 
szę.. — namawiał Halwin, zdradzając 
coraz większe zdenerwowanie. 

Pomruczek wychylił kielich i zwrócił 
się do Janki: 

— Czy można panią poprosić do 
tańca?... 

Orkiestra grała jakiegoś skocznego 
fox trotta. Janka wstała. Pomruczek 
skłonił się w stronę Halwina i poszedł 
za Janką. A 

Halwin śledził ich wzrokiem... Gdy 
znikli w tłumie tańczących par, zmienił 
od razu wyraz twarzy... Na tę właśnie 
chwilę czekał... Na stole stały trzy kie- 
liszki z winem. Jeden przed nim, drugi 
przed Pomruczkiem, trzeci przed Janką.. 
Kielich Janki był tylko do połowy opró- 


żniońy.. Dolał do pełności... Pomrucz-: 


kowi również nalał szampana... 

Potym rozejrzał się na wszystkie 
strony... Obok stały puste stoliki, Wszy- 
stkie pary porwał wir tańca. 

Halwin ostrożnie wyciągnął z kieszeni 
małe pudełeczko... 

Jeszcze raz” obejrzał się, czy nikt go 
nie podgląda... 

Wyjął pigułkę i szybko wrzucił ją do 
kieliszka Janki... 

Teraz odetchną! głęboko. Biała pi- 
gułka rozpuściła się z sykiem w szam- 
pranie, «nie. «zostawiając 
śladu: ti Li. 
1 -—Teraz.wystarczy wypić połowę te 
zawartości... — pomyślał ze złośliwym 
uśmiechem na swej zblazowanej twarzy 
-— Muszę się jej pozbyć... Ona jest łącz- 
nikiem między mtą a Mścicielem.. 

Orkiestra zakończyła głośnyn werb- 
leni brawurowy taniec. Ale goście nie 
opuszczali jeszcze parkietu, domagając 
się bisu. Kapelmistrz dał znak. Znowu 
popłynęły dźwięki foxa. 

Halwin zapalił cygaro. Ręka drżała 
mu złekka, gdy przytykał płomień za- 
pałki do końca grubego cygara. Wszy- 
stko było przygotowane i obliczone... Za 
pół godziny wyrusza stąd... Falwin wy- 
tłumaczy się, że głowa go rozbolała i 

góle źle się czuje... Po przybyciu do 

mu wezwie lekarza... Będzie symulo- 
wał omdlenie i atak serca... W ten spe- 
sób będzie kryty... 

„Nazajutrz, gdy dowie się o tajenini- 
czej i nagłej Śmierci Janki, będzie mógł 
powiedzieć, że on też o mało nie padł 
ofiarą wczorajszej zabawy... Pewnie 
szampan był zatruty.... 

Uśmiechnął się... Wszystko mu się 
dotychczas udawało... Dla czego ten n0- 
wy trick nie miałby się udać?... 


Orkiestra przestała grać. Pomruczek 


wrócił do stolika w towarzystwie Janki. 


— Pani cudownie tańczy... —- prawił 
iej komplimenty — Wspaniale.. No, a pan 
prezes nudził się tu bez nas, prawda?.... 

— Q; nie... — odparł Halwińn — Wy- 
pijemy jeszcze raz i pójdziemy do domu. 
Do domu?.. O której?... O trze- 
ciej??.. E, to poprostu nie wypada!... 
To jest dobre dla dzieci, ale nie dla nas... 
Rozumiem, ale.. źle się dziś ja- 
koś czuję... 

— Może pan prezes za dużo wypił? 

— Nie... ale ten szampan jest strasz- 


iħie ciężki, czy państwo nie uważacie tak 


samo? 

Pomruczek spojrzał zdziwiony na 
Jankę. 

— Ja tego przynajmniej nie czuję.. 
—. odparł Czech — Może teraz poczuję . 
— dodał ze śmiechem, biorąc swój kie- 
licn 'do ręki — No, proszę... Za lepsze 
samopoczucie pana prezesą... Prosit!... 

Janka wzięła również swój kięlich 


k najmniejszego) 


„M 


łiem. Serce waliło mu teraz nieznośnie. 
Widział jak Janka podnosi kielich do ust. 

eszcze mogę ją powstrzymać... Za kilka 
sekund będzie już za późno... Nie. nie!... 
Cóż to za dziwne skrupuły!... 5wiat na- 
leży do ludzi siłnych!.. Trzeba usuwać 
przeszkody. z drogi życia, choćby się 
szło po trupachl... Chyba że chcesz, aby 
kto inny przeszedł po twoim trupie... 

, Uśmiechnął się złośliwie... 

— No, a pan prezes? — zapytała 
Janka. 

— Co?... Aha... Przepraszam... Zamy - 

tilem się... Piję, oczywiście, z watmi. 
Proszę bardzo 

Janka przyłożyła kielich do warg... 

— Prosit!... 

Była rozbawiona i rozgorączkowana. 
Szampan nęcił ją tęczowym blaskiera... 
Nie wiedziała, że w tym szampanie ukry 
ła się ostatnia godziria jej życia.. 

Już miała przełknąć pierwszy haust, 
gdy nagle uwagę jej zwrócił jakiś męż- 
czyzna, przedzierający się w ich strenę 
poprzez stłoczone stoliki. 

Cóś ją tknęło w tej chwili.. 

Odstawiła kielich. 

— Dlaczego pani nie pije? --- zapytał 
zdenerwowany Halwin. 

Bo, tam — — — 

— Co tam się stało?... 

— Ktoś idzie... O, teraz poznaję... Pan 
inżynier Giesztolt.... 

— Giiesztołt tutaj?.. — zdziwił się 
Halwin — On przecie ma dziś nocny 
dyżur w fabryce... 

— Właśnie i mnie to zdziwiło... Szu- 


ka nas...Niech.pąn wstanie. panie. pre- 
470 ol mamęesyk s dr = | 


GSL) 
ı -iFialwim wstał Giesztołt zauważył: go 
i szybko doń podszedł. 
— Panie prezesie... stało się nieszczę- 
ście... — wybełkotał z trudem. 
— Go się stało?... 
- — Ta Ściana... ta Ściana, o której mó- 


— Zawaliła się... Dziesięciu robotni- 
ków znalazło się pod gruzami... 

Fatwin opanował się szybko. 

No, trudno... — odparł spokojnie 

— Stało się... Przy pracy tak jest zaw- 
sze.. Wogóle człowiek nie jest pewny 
dnia ari godziny... Chodzi ulicą i nagle 
soan spada mu na głowę.... I co?... Tru- 
ROT... 

— Tak, panie prezesie... ale... ja u- 
przedzałem.... 

— No, to co, że pan uprzedzał?!... — 
wrzasnął Halwin, nie krępując się obec- 
nością innych osób, które zwracały już 
nań uwagę — Stało się i koniec.... 

Podszedł bliżej do Giesztołta, ścisnął 
jego dłoń i szepnął: , 

— Ani słowa o tym że pan mnie urze- 
dzal.. Słyszy pan?... Bo ja pana szybko 
wykończę... Czy policja już jest?... 

— Oczywiście... To się stało przed 


"Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 
a 


Sensacyjna powieść spółczesna 


godziną... Szukam pana prezesa po ca- 
łym mieście... Nie mogłem znaleźć... — 
Straż już jest i policja... i 
— Dobrze... Wracaj pan... Zaraz tam 
przyjadę... Í s 
Wrócił do stolika i śtrzepnął popiół 
z cygara jak gdyby nigdy nic... 


— No, proszę... — zwrócił 
Janki i Pomruczka. — Dlaczego nie pije- 
my ?... Prosit! i 

Janka siedziała blada i milcząca. Tyl- 
ko wargi jej drgały nerwowo. 

Halwin przyglądał się jej z uśmie- 
chem. 

— Dlaczego pani nie pije?.. Proszę. 

— Panie prezesie.... ja wiem w jakiej 
sprawie przyszedł Giesżtołt... 2 

— Pani wie? — zdziwił się Halwin. 
- Skąd? ly 

— Słyszałam waszą rozmowę... To, 
co dla innych było może niezrozumiałe, 


dla mnie było jasne... W fabryce zawa=: 


liła się Ściana... $ 


— Dziesięciu robotników leży 
gruzami... 
— Na miejscu jest straż... Róbi się 


wszystko, co należy czynić w takich 
wypadkach.... 

— A pan... pan chce w tej chwili spo- 
koinie pić szampana i słuchać muzycz- 
ki?! — krzyknęła Janka, nie panując nad 


sobą. 

Była blada. Oczy jej miotały błyska- 
wice straszliwego gniewu. 

— Jakim prawem przemawia pani 
do mnie w ten sposób?! — odparł Hal- 
wiu, zaciskając zęby. 
jeszcze sumienie i lituje się-nad niedolą 

liźniego.... 

— Zabraniam pani mieszania się do 
moich spraw.... — syknął Halwin. 

Pomruczek, widząc co się Święci, pô- 
stanowił uspokoić rózkłóconą parę. 

— Niech-że się pani uspokoi... — mi- 
tygował Jankę. — Nie stało się przecie 
mic strasznego..... Normalny wypadek 
przy pracy... Dla pani jest to może coś 
nowego, my jesteśmy do tego przyzwy- 
czajeni... 

— O to właśnie chodzi! — odparła 
Janka, powstając. — Panowie są do tego 


przyzwyczajeni... Ja niel.. I dlatego że=. 


gnam panów!... i l 

To rzekłszy, opuściła ich stolik. 

— Głupia gąska... — szepnął w ślad 
za nią Pomruczek. 

— Pan się myli... — odparł w zamy« 
śleniu Halwin, patrząc na jej nietknięty 
kielich z trucizną. — Sprytna bestia... 

Niechcący niby trąci jej kielich, któ- 
ry spadł na ziemię, rozlewając drogo- 
cenne wino i tłukąc się w kawałki. 

— Panie starszy!. — zawołał, — 
Proszę o rachumek!.. Płacę również za 
stłuczony kielichl... - ` 


Już z daleka słychać było iękliwy 


— Nie kocham fablyki... Fablyka jest 


piacz kobiet. Ulica była czarna. Policja niegrzeczna... Ja chcę do taty!... 


konpa i piesza z trudem utrzymywała 
porządek. Przed fabryką stały dwie ka- 
tetki pogotowia. - 


— Ludzie moi kochani! — biadała 
jakaś kobieta z rozpłakanym dzieckiem 
na ręku. — Czy to możliwe, że mój Ja- 
nek nie żyje?.... Mój opiekun i żywiciel 
jedyny?... Ojciec dziecka mojego?... Cóż 
ja teraz bez niego pocznę?... Kto nakar- 
mi głodne moje dziecko?... O, Stasieńku, 
mój jedyny, nie masz już ojca, sieroto ty 
moja!.. Już cię tata nie utuli w swych 
rinionach.... Już ci zabawek nie przynie- 
siel... Oj, Stasieńku ty mój nieszczęsny!.. 

A mały dzieciąk, jakgdyby rozumie- 
iąc, że nie ujrzy już nigdy swego ojca, 
rozpłakał się serdecznie i krzyczał prze 


do ręki. Halwin obserwował ją ukrad- lzyż 


Obok stanęła zdyszana staruszka. 
Spała snem twardym, gdy usłyszała 
gwar wielki w domu. Wszyscy sąsiedzi 
pozrywali się z łóżek. Gruchnęła wieść 
o nieszczęściu w fabryce Halwina. A każ 
dy miał tam kogoś bliskiego. Ona miała 
syna. Jedynego syna, który jej jeszcze 
pozostał. Dwaj zginęli na wojnie... Mąż 
zmarł... Więc sama z synem została... 
Dobry był syn... Utrzymywał matkę 
i troszczył się o nią na stare lata... 

Więc dygocąc z zimna, rozglądała 


się dokoła wyblakłymi oczyma i pytała 
drżącym głosem: 

— A czy o moim Józku nic nie sły- 
chać?... Józek Stachlewski.... 
jedyny... 


Dalszy ciąg jutre 


Syn mój 


się do 


— Prawem człowieka, który ma. 


g 
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Notatnik miejski 


Dziś przybędzie do Łodzi nowy starosta 
grodzki dr. Kazimierz Mostkowski, dotychcza= 
sowy podprokurator sądu okregowego we Lwo 
wie I natychmiast rozpocznie urzędowanie, za 
poznając się z wszystkimi agendami admini- 
stracyjnymi I instancji. 


Dnia 1 grudnia rb. przed Sądem Okręgowym 
toczyć się będzie sensacyjny proces przeciwko 
dwum siostrom Praksedzie Malarczyk I Leo- 
kadii Nagockiej, oskarżonym o to, że 5 wrześ- 
nia w nocy zamordowały Piotra Małarczyka, 
męża pierwszej i umierajacemu odcięły brzytwą 
głowę. Zabity miał maltretować zarówno żonę 
lak i 10-letnią córeczkę. 

> PJ 


* 

W dniu 27 września, t. j. w dzień wyborów 
do Rady Miejskiej, w różnych punktach miasta 
dochodziło do awantur. M, in. doszło do bójki 
przed lokalem PPS na ul. Karolewskiej, gdzie 
zatrzymano kilka osób za udział w krwawej 
awanturze. Sąd Grodzki skazał wczoraj wszyst 
kich zatrzymanych na 3 „miesiące aresztu, 


x 

Budowa Biblioteki Publicznej im. Marszałka 
Pitsudskiego rozpocznie się dopiero na. wiosne 
przyszłego roku, Plan budowy nie został bo- 
wiem jeszcze opracowany, a ponieważ lada 
dzień mogą nastąpić przymrozki, postanowiono 
przystąpić do prac budowlanych dopiero w 
kwietniu. 
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OKULARY HYGIENICZNE. 


OCZY ZARABIAJĄ! 


Łódź stawia szczególne wymagania. Tu 
wszyscy od majstra do przemysłowca muszą 
nosić specjalne okulary, Dozorowanie maszyn, 
ruchu wymaga okularów „w dal'* — prąca 
przy biórku, kontrola tkanin, wiązanie nici, dru 
kowanie szkieł „z bliska”, 

Okulary dla zatrudnionych w przemyśle 
tkackim bezwzględnie muszą być najlepiej do- 
brane przez specjalistę i najprecyzyjniej wy- 


Wiele osób używa dwu par okularów: jed- 
nej do czytania, drugiej do patrzenia w dal. 
Jest to rzecz prosta połączone z dużą niewy- 
godą, bywa też ogromnie szkodliwe dla wzro- 
ku, ponieważ np. czytając korespondencję nie 
zmienia się okularów, gdy trzeba dla zaznacze 
nia godziny spojrzeć na bardziej oddalony 
zegar. 

Odwrotnie gdy ma się na oczach szkła do 
patrzenia „wdal”, nie zmienia się ich zazwy- 
czaj gdy trzeba spojrzeć do notatnika. Tak 
psują sobie oczy wszyscy inkasenci elektrow= 
ni, gazowni i fabryk, mający pracę biurową na 
mieście. 

W obu wypadkach spogląda się przez nie- 
właściwe szkła, co wywołuje forsowanie i 
psucie oczu i podwyższanie numeru szkieł. Z 
tego powodu są częste bóle głowy, których 
pochodzenia chorzy nie znają, osłabiając i za- 
truwając cały organizm, serce i nerw oczny 
pon gdy radykalnie pomogą właściwe 
szkła, 


watna Przychodnia 


LECZNI 


H. KRAUSKOP FIvENEROLOGICZNALECZI 


wenerycznych i skórnych 


| ponante przez fabrykę. Żaden szablon nie może 
tu.mieć miejsca. r 

Nowoczesny przedsiębiorca dbały o wydaj- 
ność pracy racjonalnie oświetla swój zakład, 
do obowiązków pracownika natomiast należy 
takie zaopatrzenie oka, aby przy wytężonej 
pracy dawało bez szkody na zdrowiu maximum 
sprawności. Inaczej następuje redukcja niesłusz 
nie przypisywana wiekowi. ę 


Dwuogniskowe szkła BIFOKALE  usuwalą 
wymienione wady i pozwałają zastąpić dwie 
pary okularów jedną, przez którą zupełnie 
swobodnie i niemal jednocześnie patrzy się w 
dal i na bliski dystans, a są tylko nieco droż- 
sze, 

Nie trzeba wyjaśniać dłużej wygody ani 
zdřowotności tego rozwiązania sprawy. Nawet 
dia osób używających szkieł wyłącznie do czy 
tania, BIFOKALE są wskazane, gdyż pozwala- 
ją bez zdejmowania okularów oderwać się co 
chwila od pracy. Unika się również zsuwania 
szkieł na czoło, lub koniec nosa, co nie jest 
ani miłe, ani estetyczne. 

Wszyscy odwiedzający słynnego optome- 
tryste p. Jana Rowińskiego Dyrektora Instytu- 
tu FILTOREX de Paris przyimującego codzien 
nie od 9—12 i 3—5 w nowoczesnym gabinecie 
optycznym Lecznicy Ocznej,: Piotrkowska 86, 
II p. tylko do końca miesiąca, są poinformowa- 
ni i sprawdzają swój wzrok bezpłatnie i bez 


zobowiązania. 
Dr KLING 


CA OMEGA 


9, tel. 142-42 
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Komitet trzeciej dzielnicy 


rozpoczął pracę na stworzeniem 
kuchni 


Łódź, 18 listopada. 
(gr) — Na odbytym w lokalu trze- 
ciego komisariatu policii posiedzeniu w 
sprawie utworzenia kuchni dla najbied- 
niejszych, zawiązał się komitet dzielni- 
cy trzeciej z p. Józeiem Trawkowskim, 
aptekarzem na czele, wiceprzewodni- 
czącym komisarzem Andziakiem, dru- 
gim zastępcą p. Mieczysławem Choj- 
nackim, skarbnikiem p. Adolfem Lipiń- 
skim, sekretarzem p. Szurmakiemn i 
członkiem zarządu, p. Dobrodziejem. 
Ponadto utworzono  14-cie komite- 
tów rejonowych. 
Komitet rozpoczął już swą działal- 
ność na terenie dzielnicy staromiejskiej 
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Przed głodem I chłodem 
hrońmy współkraci 
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pd 8 — Il-ej I od 6 — 9-tej wieczór, 
niedziele I święta od 9 — 12,30 


Wwezystkich specialnośc'ach. 

GABINET DENTYSTYCZNY 

od 11 rano do 8 wiecz 
PORADA 3 ZŁ. 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


Piotrkow 5 do 8 po poł. 
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w niedziele i święta od 10—1 po poł. 


I. B. Hurwic 


choroby skórne i weneryczne 
PIOTRKOWSKA 10. 

Przyim: od 8—11 i od 5—9. 

W niedz. i święta od 8—1. 


ne przez 
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Danuta Kresińska, eksredjąn śn w ma* 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zosłaje 
zredukowana. 

Nie mogao znależć pracy — mając ma 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary* 
Sza, 


Dowiaduje się o tem narzeczony  Da-|: 


nuśki, Stanisław Reczyfiski i nie wierząc 
w platoniczność "tego stosunku. zrywa 
z nią. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena, Karola Ornicza, 
który — ciężko chory — żeni sie z nią. 

Stanisław Reczyński zostaje szołerem 
u Julii hr. Grotomirskiej. Między szoferem 
i hrabiną zawiązuje się płornienny romans. 


Czego nie wzięły podatki, _ bie- 
rze sekwestrator, ubezpieczalni Spo” 
łecznej albo komornik za niewykupione 
weksle... My tu w Grzymanowicach 
trzymamy. się jeszcze Bogu dzięki, ale 
okoliczne dwory ledwie zipią! 

Podczas tej długiej tyrady kamerdy- 
nera Słanisław uzupełnił swoją garde- 
robę, a zapinając kurtkę oświadczył: 

— No, jestem gotów!... Idę! 

Zaraz potem wyprowadził z garażu 
wóz i zajechał pod palac, 

— Psia służba! — ziewnął wściekle. 

Leniwie spojrzał w stronę pałacu. 

Cicho tam było i ciemno, tylko jesz- 
cze w kilku oknach paliło się światło. 

Rozespany szofer 
uczuł przenikliwe zimnu. 


czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


LECZNICA PIOTRROWSKA $e Z 0-2 [IDFA 
przy przyst. Eta Dr. w. BALICKA > 

2 razy dziennie przyjm. lekarze wejSIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) 

Choroby skórne I weneryczne 


przyjmuje kobiety i dzieci 
do 2.15 i od 6—S-ej. 


ZAGINĘŁY 3 weksle, jeden zł. 300.— 
wystawiony przez Andrzeja i Annę 
Pieczko. Dwa po zł. 100.— wystawio- 
Walentego 


unieważniane Jan Hilt, wieś! 
Andrzejów, gm. Nowosolna. 


ich pierwsza miłość 


wstrząsnął się:| wprawdzie 
| Julio, ale naprawdę nie chciałabym na- 


Nr. teL 194-03. 
od 12. 


i seksualnych. 
od 8—1, 3—4 i od 7—9 w, 


——— — 


Nowackiego. — 


| 


Powieść spółczesna y 


nając szczelnie kurtkę. 

W tej samej chwili zazgrzytaľy otwie 
rane drzwi. 

W świetle bijącego z hollu Światła 
ukazały się dwie sylwetki kobiece. 
W piersiach Reczyńskiego zamarł 
dech, poznał bowiem, że jedną z nich 
iest hrabina Grotomirska. 

— Grzecznie to z jej strony, że od- 


Jprowadza swojego gościa aż do same- 


go suta! — pomyślał leniwie. 

Usłużnie zeskoczywszy z samochodu 
otworzył tylne drzwiczki. 

Panna Zofia Podrębińska była osób- 
ką nie brzydką, ale przedewszystkiem 
bardzo miłą i inteligentną. Julia, która ze 
swoim sąsiedztwem nie żyła w special- 
nie zażyłych stosunkach wyróżniała 
zawsze pannę z Sęczkowa, która też 
nawzajem lubiła ją szczerze. 

Kiedy obie panie znalazły się przy 
samochodzie, Podrębińska zawahała się. 

— Czy jednak nie robi pani zbyt 
wielkiego poświęcenia, odwożąc mnie 
csobiście do domu? 

Stanisław  nadstąwił pilnie ucha. 
A panna Podrębińska ciągnęła dalej: 

— Czy nie lepiej będzie 
Się pani na spoczynek? Miłe jest mi 
towarzystwo pami, 


—. Ciekawym czym długo jeszczeldużywać jej grzeczności. 
każą mi tu marznąć? — mruknął zapi- 


— Obiecałam rodzicom pani, że 0S0- 


_—_w niedziele i święta I od 10—1 


S. GAWINSKI 
położnictwo I choroby kobiece 


BALUCKI RYNEK 3. 
przyjmuje od 4—7. 
N N A z 


DR. MED. 


BY SKÓRNE i WENERYCZNEJ. 

m "ikobiety" R 
SIENKIEWICZA 34, teleion 146-10 

przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po. poł. 


Dr. a i 
w.Miller 
Chor. wewnętrzne 
(SPEC. CHOR. REUMATYCZNE) 
SIENKIEWICZA 40, tel. 146-11, 
przyjm. od 4. 
Gabinet fizykalnej terapii. 


ieśli, poj 
trudach dnia i całonocnej zabawy, uda; 


Tel- 148-80 nych i seksualnych 


-~ 


6/1 uuprzeprowadzi 
Peg PIŁSUDSK 


IEGO 69, 


ratami 5 zł. 100% gwarancji 


KUCHARKA do gotowania i 
30—7 wiecz. 
cza. 38, 


AL KOŚCIUSZKI 60 (Róg Zamenhofa) 


Specjalista chor. wenerycznych, skór- 


NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 


Dr. BRAUNS. Kryńska mi.H. LUBICZ 
CEGIELNIANA 4, tel, 100-57|[CHORO 


Speci chor. skórnych 1 wenerycznych 


Chor. skórne i weneryczne 
signa UL. sanas 


« (Róg Narutowicza). Tel. 141-32. 
od 8—10, 12—2, 5—8, w niedz. 9—11. 


TRWAŁA ondulacja najnowszymi apa- 
ie Zakład Fryzjerski, Rokicińska 24. 
A sra ba Tri Mc Pain BE. 


nia potrzebną, Dobrzyńska, Narutowi- 


Gabinet Elektro: i  światłoleczniczy 


TEL. 17499. ____ |ui NAWROT Ne 7 
Dr. Różaner * Tel 164-21. 


Przyjmuje od 5 do 7-ej. 
DO WYNAJĘCIA umeblowany pokój 
frontowy, słoneczny w śródmieściu Z 
niekrępującym wejściem z używalnoś 
cią telefonu, z całodziennym utrzyma- 
niem lub bez. Wiadomość tel, 106-69, 
w godz, 8—16. 


merrer 700 | 
ERNY LEKCJA rka Wied 

5 plomowana paryżanka udzielą 
Poj blero Oryfnatyka, Lite. 
ratura, Konwersacja. Metoda skróco= 
na dla udających się na studja, Tlo- 
maczenia. Korespondencja. Południo- 
wa 20, m.20, I-sza lewa oficyna parter 


JĘZYKÓW  ANGIEI.SKIEGO, FRAN- 
CUSKIEGO — gruntownie udzielam. 
gramatyka, literatura,  konwersacja, 
handlowa korespondencja. Tel. 262-70 
w godzinie . 


wykoniue 


sprząta 


biście odtransportuję ją do domu, więc | wiąc — pędzili szosą dość nawet na 
też dotrzymuję słowa... A pozatem z|tym odcinku równą. 


przyjemnością przewietrzę się trochę 
przed snem... Tym więcej, że tam w 
Sankt Moritz oduczyłam się od. wcze- 
snego chodzenia spać — mówiła Julia, 
Sądowiąc się obok panny Podrębińskiej. 

— Jedźmy! — rzuciła potem szofe- 
rowi krótki rozkaz. 

— Słucham panią hrabinę! -- trochę 
drżącym głosem odparł Staszek. 

— Z powrotem ja prowadzić będę 
wóz! — uprzedzała go już z góry Groto- 
mirska., 

— Tak jest, pani hrabino! — powtó- 
rzył szofer. 

Poniosła go radość i zaraz potym 
zgasił gwałtowny „niepokój. Zrozumiał 
bowiem, że to, co mu powie Julia, zdęcy- 
cuje prawdopodobnie o całym jego dal- 
szym życiu... 


Rozdział sto czterdziesty dziewiąty 
STARE WSPOMNIENIA I NOWE 
SZALEŃSTWA 

Przyjechawszy do Seczkowa, ZO- 
stawili tam pannę Podrębińską, po- 
czem Julia usiadła obok kierownicy. 

— Teraz ja poprowadzę maszynę— 
powiedziała, raz jeszcze przesyłając rę- 
ką pożegnanie stojącej na ganku Zosi. 

Samochód pomknął w strónę Grzy- 
marowic. 

Świtało. 

Na wschodzie delikatny seledyn nie- 
ba przechodził w coraz czerwieńsze 
kolory, zamieniając horyzont w kwit- 
nące grzędy róż. 

Od pól szły rzeźkie podmuchy wia- 


panii tra. 


Świat pachniał porankiem i 
wiośniem. 
Oboje młodzi — nic do siebie nie mó- 


przed- 


Mieli sobie wiele do powiedzenia. 
Ale wspomnienie ostatniej rozmowy tak 
bardzo niemiłej i zgrzytliwej czyniło ich 
ostrożniejszymi. Oboje nie wiedzieli do- 
brze jak zacząć dyskusję. 

Wreszcie Julia raz jeden i drugi spoj- 
rzawszy z poza rzęs na swego towarzy- 
sza, zauważyła: ć - 

— Wygląda to tak, jakbyś sie nie 
cieszył ani trochę, że znalazłam wresz- 
cie dla ciebie trochę czasu. 

— Podkreśliłaś słusznie słowa „na- 
reszcie“ i „trochę”.. Dla innych miałaś 
tego. czasu znacznie więcej — zachmu- 
rzy! się Stanisław. 

Hrabina zacisnęła usta. Zdawało się, 
że wybuchnie między nimi nowa sprzecz 
ka. Ale Grotomirska pohamowawszy się 
zaczęła innym zgoła tonem: 

— Mój drogi, jeśli w dalszym ciągu 
przemawiać do mnie będziesz w ten spo- 
sób, miast dojść do porozumienia i po- 
rozmawiać jak dawni przyjaciele, nie- 
potrzebnie rozgoryczamy się tylko, 

— Czy bardzo ci zależy na tym, 
ażebyśmy porozmawiali jak dawniej? 

— Widocznie tak, jeśli cię © to pro- 
szę... I jeśli manewrowałam w ten spo- 
sób, ażeby znaleźć się z tobą sam na 
Sam i to o tej porze, kiedy raczei powin- 
pam zażywać miłego snu. 

Staszek chciał ukarać ją udanym 
chłodem i posgpnymi wymówkami. Ale 
wystarczyło jednak jej dobre słowo, aże 
by momentalnie zmięknął jak wosk. 

— Jesteś naprawdę dobra, że marz- 
niesz i fatygujesz się po nocy po to tyl- 
ko, ażćby mi zrobić przyjemność — 
szepnął. 

Miast odpowiedzi kobieta lakko przy- 
tuliła się do jego ramienia... 

(Dalszy ciąg jutro). 


G-f a AT a. ogan 


Kajnar odmówił wyjazdu do Niemiec. — Misiurewicz 
zażądał zwolnienia z Sokoła 


„,, Poznań, 18 listopada. Misiurewicz zamierza przenieść się do| Ratajak), Sipiński (Misiurewicz), Maj- 

, Zapowiedziany na dzień 29 b.m. jednego z klubów poznańskich, Czy aby| chrzycki (Sulczyński), Szymura (Lesiak) 
międzypaństwowy mecz bokserski Pol- nie do Warty. Klimecki (Adamczyk). 

ska — Dania nie dojdzie do skutku, W, * > ko Ze względu na małą atrakcyjność te- 

dniu wczorajszym otrzymały władze bok Na mecz bokserski Poznań — Śląsk | go spotkania obawiać się należy ponow- 

serskie pismo od Duńskiego Związku w dniu 6 grudnia wyznaczył POZB na-| nego deficytu Zaznaczyć przytem nale- 

Bokserskiego z zawiadomieniem, że wła- stępujących zawodników: Sobkowiak | ży, że rozegrany niedawno mecz z Ło- 

| 


które doprowa- 
dzić mają do łagodnego wymiaru kary, 


dze duńskie nie są w stanie gościć u sie- (Liszke), Koziołek (Janowczyk),  Pelaj dzią przyniósł Poznańskiemu OZB 300 
bie bokserów polskich w terminie poda-, |(Frankowski), Kajnar (Walkowiak lub! zł. strat, 
nym przez PZB, Duńczycy chętnie roze- 
grają spo zanie ka w arti = mif i 3 ._«- .p 
nie późniejszym. Zarz w najbliż- | k b 
szym czasie zaproponuje Duńczykom in- „DYD OMabia Warszaws {di gpi 
ne termin > p 
3 W. związku z odwołaniem pierwsze- Sprawa z „amerykanami* będzie załagodzona? p 
go w sezonie bieżącym meczu między- Warszawa, 18 listopada | sivka do „uciekinierów*. Toczą się juź 
państwowego będą mogły rozpocząć się Jak już podawaliśmy, w niedzielę | podobno pertraktacje, 
w terminie poprzednio przewidzianym | Wrócili ze swej amerykańskiej eskapa- 
drużynowe Mistrzostwa, Polski. Jak dy czterej gracze Legii. Opinia sporto- | wzamian za co czterej „amerykanie“ po- 
wiadomo zamierzały władze bokser-|wa spodziewała się, że z chwilą ich po- | zostać mają wierni dotychczasowym bar 
skie przesunąć początek mistrzostw | wrotu kierownictwo Legii w sposób ener | wom klubowym. 
Polski na 13 grudnia obecine jednak nic | giczny przystąpi do wyciągnięcia kon- W obawie więc, aby po wyciągnięciu 
już nie stoi na przeszkodzie, by pierw- sekwencyj z ich postępku. Tymczasem |w stosunku do nich konsekwencyj, nie 
sze walki mistrzowskie odbyły się w dziś rozeszły się wieści, że kierownic-| opuścili oni klubu, kierownictwo Legii 
ostatnią niedzielę listopada. | 

anie mistrzostw drużynowych | 
Polski odbędzie się w Poznaniu w nad- 
chodzącą sobotę w obecności przedsta- 
wicieli poszczególnych okręgów bok- 
ser 


FRI . 

“à 
Stery pięściarskie Poznania poruszo- 
ne zostały wiadomością o odmowie Kaj- 
nara wyjazdu na tournee do Niemiec. 
Kajnar prawie w ostatniej chwili zawia-' 
domił kierownictwo Warty, że do Nie- 
miec nie pojedzie, _ usprawiedliwiaj 
swoją odmowę nieprzygotowaniem 
ciężkiej walki jaka czeka go z Kaesne- 
rem, Odmowa Kajnara wywołała kon-, 
sternację w szeregach Warty tymbar- 
dziej, że w kontraktach z drużynami nie- 
mieckimi Warta zobowiązała się przy- 
jechać z Kajnarem. x 

Kierownictwo sekcji pięściarskiej 
Warty postanowiło wyciągnąć jaknajda- 
lej idące konsekwencje z postępowania 
Kajnara. Przypomnieć należy, że Kajnar 
od dłuższego czasu _ uchylał się od re- 
wanżowej wlaki z Wożźniakiewiczem na 
co jednak kierownictwo Warty patrza- 
ło przez palce, Obecnie miarka przebra- 
ła się, to też aKjnara czeka wysoka dys- 
kwalifikacja, 

Do Niemiec Warta wybrała się z na- 
stępującymi pięściarzami: Sobkowiak, 
Koziołek, Frankowski, Barski, Sipiński, 
Florysiak, Szymura, Klimecki, Rezerwo 
wi: Jarecki, Ratajak i Sulczyński, 

+* 


+ 


_ Czołowy pięściarz Sokoła poznań- 
skiego Misiurewicz nadesłał w dniu dzi- 
siejszym list do Sokoła z prośbą o udzie- 
lenie mu zwolnienia, List Misiurewicza 
zaskoczył kierownictwo sekcji bokser- 
skiej Sokoła. W tej chwili nie wiadomo 
jeszcze czy Sokół wyda Misiurewiczowi 
zwolnienie, us 

Z nieolicjalnych źródeł donoszą, że 


Nowi kapitanowie 
sportowi Zw. Makkabi 


Lista kapitanów sportowych Zw. Makabi 
przedstawia się następująco: 

Gimnastyka — Sternlicht (Bielsko), piłka 
nożna — Schneider (Kraków). lekka atletyka— 
Deigel (Lwów), pływanie — (Bielsko), sporty 
wodne — Szejńman (Warszawa), piłka ręcz- 
na — Jaczmiennik (Łódź), ping - pong — Himel- 
farb (Warszawa), tenis — Fast (Tarnów), ho- 
kei — mgr. Osiek (Kraków), szermierka — 
adw. Perezt (Warszawa). kolarstwo — (Łódź), 
boks — Kupferstein (Warszawa), narciarstwo— 
Abeles (Kraków), turystyka — Mirkiewicz 
(Warszawa). 


Trzy imprezy 
hokserskie w przysztym tygodniu 


W przyszłym tygodniu odbędą sie w Łodzi 
aż trzy imprezy bokserskie, We wtorek, 24 b. 


— m LLL sc ced LLL LN 


two sekcji piłkarskiej Legii postanowiło 
zrewidować swój poprzedni plan w sto- 


pPORÓWORCO sprawę załagodzić. 


Echa afer piłicarskcicih 


Nazwiska infomatorów będą ujawnione 


Katowice, 18 listopada. 

Pisma koncernu „Polonia“ zamieści- 

ły w poniedziałkowych numerach p. t. 

„Wyjaśnienie w sprawie „Sląska“ i 
„Garbarni* — następującą notatkę: - 


|”7%W'"zwiążku”z attykufemń „Kuriera|by więcbytorżeby = Figa 


Wieczornego“ w, j 
przekupstwa zespołu Garbarni i Ł. Kł $. 
przez „Śłąsk”, redakcja nasza wyjaśnia 
że informacje w tej sprawie czerpała 
od dwuch poważnych działaczy plłkar= 
skich 


rawa usiłowanego 


W razie potrzeby nazwiska tych 
działaczy podane zostaną kompetent- 
nym czynnikom, jednak do chwili 
wszczęcia śledztwa przez władze spor 
towe czy też zapowiedzianej przez zain 


Zawody pływackie 


"Na eliminacjach padł rekord okręgu 


| teresowane kluby rozprawy sądowej, 
„redakcłia nazwisk swych informatorów 
w myśl zobowiązania nie-może podać 
do wiadomości publicznej”. 

Tyle piszą pisma „Polonii“. Dobrze- 
lub "PZ 
wzsęfąje Śl. OZPN — wszczął: docho- 
dzenia w tej sprawie i wówczaś niógli- 
byśmy dojść do sedna sprawy i wy- 
łowić ile prawdy było w ostatnich re- 
welacjach -pism śląskich. 

- ee 


Zarząd Ligi postanowił zażądać od 
kierownictwa szkcii piłkarskiej ŁKS-u 
wyjaśnień odnośnie zarzutów postawio- 
nych klubowi łódzkiemu w związku z 
głośnymi ostatnio aferami, 


młodzieży szkolnej 


W nadchodzącą niedzielę organizuje Towa- uzyskując czas 1.41,9. Dotychczasowy rekord 


rzystwo Nauczyciell Wychowania Fizycznego 0 
godzinie 16-6j w basenie YMCA młedzyszkolne 
zawody pływackie młodzieży szkolnej (żeńskiej 
i męskiej) o puchary przechodnie. W związku 
z tymi zawodami odbyły się już eliminacje i do 
finałów zakwalifikowało się ponad 100 zawodni- 
ków. Na eliminacjach uzyskano szereg b. do- 
brych wyników, przyczem Krzemińska (Gimn. 
Skrzypkowskiej) ustanowiła nowy rekord okrę- 
gu w biegu na 100 metr. stylem dowolnym pań, 


należał do Wągrowskiej (ŁKS) 1.44.2. 

Wobec wyrównanego poziomu walka o pierw 
sze miejsca w finałach będzie b. zażarta, a 
zwłaszcza w biegach sztafetowych., Podobne za 
wody młodzieży szkolnej odbyły sie w Łodzi 
w pierwszych dniach maja r. b. Pierwsze miejs- 
ca w klasyfikacji zespołowej szkół żeńskich I mę 
skich zajęły wówczas Gimnazja Niemieckie, za” 
wodnicy których zajęli również wiekszość pierw 
szych miejsc w konkurenciach indywidualnych. 


jędziawie piłkarscy pod zarzutem przekupstwa 


Wykrycie sensacyjnej afery piłkarskiej 


Władze sportowe w Bernie zajmują 
się od kiłku dni sensacyjną aferą, tlem 
której jest przekupstwo sędziów piłkar- 
skich. 

Jak się okazuje, zadomowił się tam 
dziwny zwyczaj, oto kluby znajdujące 
się w złej sytuacji w mistrzostwach, 
chcąc poprawić swą lokatę, przekupy- 
wały sędziów, co — jak łatwo można 
się dornyśleć — miało na celu uzyska- 
nie korzystnych dla siebie w czasie po 
szczególnych meczów, rozstrzygnięć. 

Procedura przekupywania odbywa- 
ła się w ten sposób, że do kieszeni ma- 
rynarki sędziego znajdującej się w szat 
ni, wkładano kopertę z odpowiednią su- 
mą pieniężną. 

Sędzia znajdował wprawdzie koper- 
tę dopiero po zawodach, zwyczaj ten 


kę“ w swej marynarce. 

Afera ta wywołała tym większą sen 
sacię, że wmieszanych w nią jest podo- 
bno niemniej jak 30 sędziów. 


sędziowie w trakcie dochodzeń wstęp- 


rzestępstw. Tłumaczyli się oni w dość 
oryginalny sposób, twierdząc, że kwoty 
jakie otrzymywali nie miały na celu 
ich przekupienia, lecz stanowiły pewne 
go rodzaju odszkodowanie za to, iż już 
w godzinach przedpołudniowych 'sta- 
wiali się do dyspozycii kierownictwa 
zawodów. 

Jak widać niezdrowe stosunki w pił 
ce nożnej nie są przywilejem iednego 
tylko czy dwuch krajów. Mają one miej 
sce wszędzie, gdzie kultura sportowa 


m, odbędzie się mecz bokserski Gever — Kru-;był jednak już tak dalece zakorzeniony, nie osiągnęła jeszcze należytego rozwo 


scheender, w czwartek 26 b. m. odbedzie się 
międzykiubowe zawody bokserskie łódzkiego | 
Sokoła i w piątek 27 b, m. mistrz Łodzi IKP pr 
zegra mecz towarzyski z KP Zjednoczone. 


że każdy sędzia na pewno mógł liczyć, 


iż po ukończonych zawodąch znajdzie 


tego rodzaju przyjemną „niespodzian-! 


ui gdzie górę nad fair play bierze chęć 
poprawienia za każdą cene niekorzyst- 
nej lokaty w tabeli. 


wy 


Doniesienie KOZ? 
na Matiasa i Wasiewicza 


Krakowskie władze piłkarskie posta 
nowiły zwrócić się do Zarządu Ligi z 
doniesieniem na kilku zawodników ligo- 
wych, biorących udział w niedzielnym 
meczu Kraków— Liga, : 

Niektórzy zawodnicy jak Matias i W/a- 
siewicz zachowywali się skandalicznie 
na boisku, wymyślając sędziemu, a po 
|meczu obrażony został słownie kapitan 
, związkowy KOZPN. p. Kuczalski, 


Sobkowiak... w reprezentacji | 
Warszawy 


A gdzie Rotholc? 


Warszawa, 18 listopada. 

Kapitan zw. warszawskiego OZB por 
wołał do usilnego treningu przed mes 
czem ze Stuttgartem 24-ech bokserów 
warszawskich. Ciekawe, że w wadze 
muszej przewidziany jest Sobkowiak. O 

zezwolenie na jego start w barwach War 
szawy przeciwko Słuttgartowi zwrócił 
się związek warszawski do PZB. 

Rzuca się w oczy natomiast fakt nie- 
wyznaczenia Rotholca. Widocznie kpt. 
związkowy WOZB uważa go za pięścia: 
rza „skończonego“. „a szkoda. 


Warszawianka nie jedzie 
na świeta do Belgii 
Bruksela, 18 listopada 


Na okres Świąt Bożego Narodzenia 
przyjechać miała do Belgii Warszawian 
ka dla rozegrania meczu z reprezenta- 
cią ligowych klubów antwerpijskich. 

„Spotkanie powyższe nie dojdzie jed 
nak do skutku, gdyż belgijskie kluby li- 
gowe grać będą w czasie Świąt mecze 
o mistrzostwo i nie otrzymały zezwole 
nia na odłożenie ich, celem rozegrania 
towarzyskich spotkań z zespołami za- 
granicznymi. 


Echa zawodów 


w grach sportowych 


W związku z wynikami meczów w grach 
sportowych I. K. P. — „Bar-Kochba 2:1 i Orle— 
Bar-Kochba 2:0 prostuje się, iż zawody rozegra= 
ie w sobotę 14 b. m. w siatkówke meską o mi- 
strzostwo klasy B zakończyły się wynikami: 

Bar - Kochba — Orle 2:0 dla Bar-Kochby, 
Bar - Kochba — I. K. P. 2:1 dla Bar-Kochby. 


Zycie klubowe 


+ "Walne zgromadzenie członków Sekcji Strze” 
leckiej Strzeleckiego Klubu Sportowego odbę* 
dzie się w sobotę, 21-go listopada 1936 roku 0 
godzinie 19-ej w pierwszym, o godzinie 19.30 
w drugim terminie w lokalu własnym przy ul. 
AA e f 
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Nowozorganizowana Sekcja Szermiercza po- 
daje do wiadomości, że zajęcia (treninzi) odby= 
wać się będą w poniedziałki i środy każdego ty- 
godnia w godzinach od 20 do 21. 

Sekretarjat Klubu przyimuje jeszcze zapi- 
A ze Sekcii we wtorki i piątki od godziny 19 

o 2l-ej. 


Pierwsza porażka 
piłkarzy Gedanii 
Gdańsk, 18 listopada 
W ramach turnieju o mistrzostwo 
okręgu kwidzyńsko - gdańskiego w pił- 
ce nożnej, drużyna Gedanii poniosła 
pierwszą w tym Sezonie porażkę, prze- 


Wedle obiegających pogłosek trzej|grywając do Gdańskiego BUEV 1:2. 


Porażka ta zepchnęła Gedanię na 


nych przyznali się do zarzucanych im drugie miejsce w tabeli rozgrywek. 


Pożegnanie trenera 


piłkarskiego ŁKS-u 


W lokalu ŁKS-u odbyło się onegdaj poże- 
znanię trenera p. Lajosa Czelslera. któremu zo= 
stał wręczony upominek od zarzadu klubu, Pan 
RE pozostaje w Łodzi jeszcze przez parę 

ni, : 
Jak się dowiadujemy piłkarze ŁKS-u w cias 
gu trzech miesięcy zimowych będą odbywać za- 
prawę (głównie gimnastyczną) w sali YMCA, 
RTM SZNEDĘ Y j uge ARNE RDU WY 


W poniedziałek rozpoczęli treningi (na hos 
mo = trenerach) czołowi kolarze łódzcy. wyzna 
czeni przez ŁOZK, W treningach tych, które w 


„ciągu całej zimy odbywać się będa w sali Y. M. 


C. A.. bierze udziął ponad 40 zawodników. 
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Humorek 


Wacuś į Zosia siedzą na ławeczce w parku. 
Marzą o swej przyszłości. 

— A potem.. — powiada Wacuś, — Potem 
wybudujemy sobie śliczny, wygodny, mały do- 
meczek, postawimy sobie tdm nowe, przytulne 
mebelki, a wieczorem, gdy wrócę po pracy. 

= 74s Na pójdziemy do kinal — kończy Zosia. 

** 

Pani Barbara od zodziny wyblera dla siebie 
torebkę w sklepie. Sprzedawca pokazał już Jej 
niemal cały skład, Lada jest zawalona pudet- 
kami, 

— Widzę, że z panem nie dojdę do ładu... — 
powiada pani Barbara. — Może pan będzie łas- 
kaw- poprosić właściciela... On ma pewnie wię- 
cej doświadczenia, 

— O, tak.. — odparł sprzedawca. — Gdy 
widział panią wchodzącą do sklepu, natych. 


i 
' 


miast uciekł» 


ew 
iki 


Pani Mayerowa urządziła ive o'clock. Goś- 
rozmowy, 
Przy stole siedzi 
również siedmioletnia córeczka gospodyni, Je- 


cie, herbatka, ciastka, 
wszystko 


ożywione 
jak być powinno, 


den z gości zwraca się do niej: 


— Patrzcie, jaka duża już jest Haneczkat.. 
Niedługo pewnie będziesz mamusi pomagała w 


gospodarstwie, prawda? 


— O, ja już teraz pomagam.. — chwali się 


Haneczka, 
— Doprawdy?.. Co ty robisz?,» 


— Jak goście odchodzą, to mamusią każe mi 


zawsze przeliczyć srebrne łyżeczki. 
eR 
Tadzio spóźnił się do szkoły, 
— Dlaczego przyszedłeś tak późno? — zwra- 
ca się doń groźnie nauczyciel. 
— Bo., bou ojciec mnie potrzebował.., 
— A czy nie mógł się kim innym wyręczyć? 
— Nie, nie mógł. 
— A cóż on robiła 
— Sprawił mi lanie,, 
+» 


Pani Barbara skarży się przed swym mę- 


żem: 
— Wiesz, ten nasz zięć jest okropny., Mu- 


sisz mu nareszcie powiedzieć kilka mocnych | 


słóweki.„ Czy wiesz na o on sobie wczoraj po- 
zwolił?,., Powiada do ninie, że 99 diabłów i jed- 
na teściowa to razem sto diabłówi,. 

Mąż pani Barbary zastanowił się przez chwi- 
lę i odparł; 

— Moja droga, czego chcesz?!., Prze 
í 1 to jednak stol 


Reprodukujemy Ani przędstawialch lekkie zet zró T eTe obstu- 
giwane przez Marokańczyków, na przedmieściach Madrytu, zajętych przez |skich jednostek wojennych. Na zdięciu 
i wojska gen. Franco, y 


Powódź w Belgíi 


E 


We Flandrii trwa katastrofa powodzi. 
99 Ziiski Leopold, by wziąć udział w pr 


„== ea = hw cÓ oi 


Na miejsce katastroty przybył król bel- 
acach komitetu przeciwpowodziowego. 


li KEY 


Król Edward VIII dokonał lustracii mor- 


widzimy: go w czasie przeglądu łodzi 
à podwodnej. 


ROCKEFELLER NA FLORYDZIE. 


Miliarder Rockefeller spędza obecnie 

urlop na Florydzie, spacerując pod pa- 

lącymi promieniami słońca pod osłoną 
parasola. 


Codzienna nowelka „Exbressu” 


Nieoczekiwane spotkanie w hotelu 


Julian Teb, własciciel biura detekty- 
wów, wezwał 
go spółpracownika, Roberta Wolberta. 

— Chcę panu powierzyć pewną spra- 
wę — powiedział mu — Odwiedził mnie 


| oświadczył Tebowi Wolbert — Jest to 
swego najzdolniejszego młody inżynier. Nazywa się Kamil Hux. tylko w tym wypadku uwierzy w zdra- 


Pani Blasser od czasu do czasu składa 
mu wizyty. 
— Świetnie. Doskonale — wołał, Teb, 


strukcjami, dopiero nazajutrz udał się do 
jego żony. 

Gdy po rozmowie z młodą kobietą 
wrócił do biura, udał się wprost do ga- 
binetu Teba. 

— Pani Blasser PRACJ mi, że 


dę, jeśli przekona się na własne oczy. 
Zeznania świadków jej nie wystarczą. 
o samo powiedział mi Blasser — 


dziś adwokat Roman Blasser. Jest to; zacierając ręce z radości — Teraz tak weak ‘Teb — Muszę zrezygnować z 


bardzo zamożny człowiek. Podejrzewa musimy pokierować sprawą, by zarobić me 
że "nie jest mu całe dwa tysiące, 


swą małżonkę, Elizę, 
wierna i przyrzekł mi tysiąc złotych, je- 
śli dostarczę mu dowodów zdrady. 

— Adwokat Blasser? — uśmiechnął 
się lekko Wolbert — To ciekawa histo- 
rial Dziś rano, w czasie pańskiej nieo- 
becności, zgłosiła się do nas pani Blas- 
ser. Ona również nie obdarza zbytnim 
zaufaniem swego męża. Obiecała mi też 
1000 złotych, jeśli jej 
dów. 

Julian Teb zamyślił się na chwilę, 

— Musimy tak pokierować sprawą, 
aby otrzymać pieniądze od żony i męża 
— powiedział po chwili. 

— Sądzę, że przede wszystkim nale- 
żałoby ustalić, jak ta para się prowadzi. 

— Oczywiście — zgodził się Teb — 
Pan zajmie się mężem, a Szulc żoną, 

— Dobrze. Jeszcze dziś zajmę się tą 
sprawą. 

Teb wezwał z kolei drugiego swego 
pracownika, Konrada Szulca. Wyjaśnił 
mu szczegółowo, co ma czynić. 

Obaj agenci natychmiast zabrali się 
do pracy. 

W ciagu następnych paru dni inwigi- 
lowali małżonków Blasser. 

Obej zdobyli konkretne dane, 

— Pan Blasser ma przyjaciółkę — 
zakomunikował Szule Tebowi — Jest to 
aktorka rewiowa. Nazywa się Izabella 
Laron. Mieszka w hotelu „Imperial”. 

— Pani Blasser ma przyjaciela — 


dostarczę dowo- 


Obawiam się, że to tak łatwo nie 
pójdzie — odezwał się Wolbert — Gdy 
zdemaskujemy panią Blasser, niewątpli- 
wie wybuchnie skandal, Pan Blasser 
rozwiedzie się z żoną. A ona wówczas 
może już nie będzie miała pieniędzy, by | 
nam zapłacić za zdemaskowanie mał- 
żonka, 

— Wobec tego lepiej zacząć od Blas- 
šera — powiedział Szulc, 

— Trzeba dokładnie wszystko obmy*: 
śleć — — rzekł sam Teb, 

Upłynęło parę minut milczenia. 
Trzeba to zrobić jednocześnie — 
zadecydował wreszcie Teb. 


— Sądzę, że nam się uda — odparł 
mu Wolbert, 

— Rozmówię się dziś jeszcze z Blas- 
serem — odezwał się znowu Teb, — O- 
czywiście nie powiem mu, że już zebra- 
liśmy konkretny materiał, Postaram się 
tylko wybadać go, czy mu wystarczą, 
zeznania świadków, którzy stwierdzą, 
że jego małżonką bywa u jakiegoś męż- 
czyzny, Pan, panie Wolbert, musi w ten 
sam sposób. wybadać panią. Blasser. 
Pójdzie pan do niej najlepiej jutro rano. 
Mąż przed południem bywa w sądzie, 

— Dobrze, 

Teb tegoż dnia jeszcze odbył dłuż- 
szą konferencję z adwokatem Blasse- 
rem. 

Wolbert t zgodnie z otrzymanymi in- że | z otrzymanymi ín- 


planu, Sądziłem, że uda nam się 
jednego dnia małżonków zdemaskować, 
Dostarczylibyśmy świadków jednocześ- 
nie Blasserowi i jeśo żonie, 

= To jest niemożliwe, skoro im zez- 
nania nie wystarczą. 
| — Niestety — westchnął Teb — Nie 
wiem, co teraz począć. Musimy jednak 
zdobyć całe dwa tysiące! 

$ Myślę, że nie trzeba się spieszyć 
— odezwał się Wolbert — Blasser prze- 
cież nie ma zamiaru zrywać ze swą 
przyjaciółką, a jego żona z przyjacie- 
>: Będziemy ich w dalszym ciągu śle- 
po Może jakiś przypadek ułatwi nam, 
sfinalizowanie tej całej sprawy, 

— Dobrze — zgodził się Teb — Za- 

czekamy kilka dni. 

Minęły cztery dni. 

Wolbert i Szule 
porozumieniu. Obaj byli zdania, że nale- 
ży jeszcze czekać. 

Ale Teb tracił już cierpliwość. 
| Gdy siedząc w swym gabinecie miał 


działali w ścisł 


już zamiar zadzwonić do adwokata Blas- 
sera, wpadł, jak bomba, Szulc. * 

— Panie dyrektorze! — wołał — Na- 
reszcie! Teraz już z pewnością zdobę- 
dziemy dwa tysiące! 

— W jaki sposób? — krzyknął Teb, 
podnosząc się z krzesła. 

— Inżynier Hux wyprowadził się ze 
swej garsoniery. Wynajął pokój w hote- 
lu „Imperial”. 


że go jutro odwiedzi. A w tym samym 


hotelu p zecież mieszka przyjaciółka 
Blasseral 

— Świetnie, doskonale! — zawołał 
Teb — Ale to jeszcze nie wszystko. 


Blasser musi o tej samej porze złożyć 
wizytę aktorce, Wówczas wreszcie bę- 
gealy mogli ich jednocześnie przyła- 
pa 

A Porozumiałem się już z Wolber- 
tem. Okazuje się, że adwokat Blasser za- 
powiedział aktorce, że przyjdzie do niej 
jutro o szóstej po południu. Jego żona 
ma przybyć o piątej. Sądzę więc, że oko- 
ło wpół do siódmej będzie można zain- 
kasować dwa tysiące złotych. 

— Nareszcie! Nareszcie! — cieszył się 
Teb — To doprawdy niezwykły zbieg 
okoliczności!! 

Nazajutrz o godzinie piątej po półud- 
niu Teb wraz z Wolbertem i Szulcem 
udali się do hotelu „Imperial“, 

Według poprzednio opracowanego 
planu, Teb pozostał na dole w hallu, 
Szule udał się na drugie piętro gdzie mie- 
szkał inżynier Hux, a Wolbert obiął po- 
sterunek na trzeciem piętrze, przed po- 
kojem aktorki. 

Przypadek chciał, że tego dnia do 
Blasserów nieoczekiwanie zjechali goś- 
cie, 

Ani adwokat, ani jego żona nie mogli 
wyjść z domu. 

Inżynier Hux, nie mogąc się docze- 
kać Elizy, wyszedł ze swego pokoju. 

Na schodach zetknął się z młodą 
aktorką. Była ona tak czarująca, że po* 
stanowił zawrzeć z nią znajomość. 

Julian Teb, właściciel biura detekty- 
wów, zawiódł się w swych nadziejach. 

Nie zainkasował ani grosza, 

Inżynier Hux przestał się bowiem 
spotykać z Elizą, a młodą aktorka zer- 
wała z jej mężem. - 

Po paru miesiącach inżynier Hux o- 


DOL. 


Pani Blasser obiecała mu, żenił się z piękną Izabellą Laron. 
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